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Pia.t. św. Of. N. 1\1. P. 
Sob. św. Cecylii P. 
Nledz. Św . Klemensa P. 
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Wtorek Ś"lf. Katarzyny. 
Środa św. Piotra 1\1.. 
Czwart. św. Wirgiliusza. 

Wsc'.ód: g. 7 m. 32 
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Pólrocznie n 5 " 
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Redakcya 
w LODZI. 

ul. Plotrkowaka Ił Ili. 

.M telefonu 593. 

Rok V. , 

Piątek, dnia 8 (21) listopada 1902 r. 

Kantor~• właen~ w Ware~awie, Wspólna 32t w fillabianioach u P• Teodora Minket 
w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZJ!:Ń: .N ad es la n o" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwycz;9jn• ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe •głoezenla po l'/, kop. od wyrazu (dla poszukuj!\CJCh pracy po 1 kop.). Reklamy I Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcy& uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Sala Koncertowa (Dzielna 18). W so
• botę 22 listopada r. b. 

Trzecia Wielka Maskarada 
ze wspóludzia!em Towarzystwa Neapolitańskich 

śpiewaków 
1513-3 Gospodarz J. Texel. 

Poc~ątek o godz. lu'/~ wieczorem. 

Bilety do nabycia w dniu ma8karady w kasie SBll kon
certowej. 

Akuszerka· 
przyjmuje panie potrzebujące pomocy. Pokoje od
dzielne i wspólne. Zapewnia się troskliwa opieka. 

Średnia 41 m. I. 
1453-d-l 

Rozkład pociągów. 

Kolej Fabryczna-Łódzka. 

Od chodzat z Łodzh o godz. 12.31, 6.44"*, 1.12•, 

12.43, 3.05•, s.02••, 1.2a. 

Przyohodz11 dt<1 Łodzh o godz. 3.091 5.08, 
9.32, 10.23••, 3.52, 4.óS, a.22•, 11.-**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczaj1, czas od & wleczarem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone •, nie maj1, bezpośredniej komu
ulkacyl z W srsza w11i; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośrednloj komunlkacyl "Lódż - Warszawa" b e z 
p r z e il I a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. 

KoT,q Warszaicsko-Kaliska. 
Odchodzą• do Kalisza o godz. 1.36, do War• 

szawy o godzinie 12.39. 

ZE SZLĄ SKA. 

Szląi k budzi się. Dowodem agitacya przed
wyborcza, rozwmięta obecnie na Szląsku, której 
wykładnikiem jest odezwa polskiego towarzy
stwa wyborczego na Szląsku, którą poniżej po
dajemy dosłownie. 

<Obywatele! Rodacy! Przez wieki całe 
Szląsk był odcięty od pnia macierzystego. Wszys
cy ci, którzy mogli mu być przewodnikami, 
przeszli do obozu niemieckiego i tam razem 
z niemcami pracują nad zanikiem żywiołu pol
skiego. Szlachta, duchowieństwo, mieszczaństwo, 
jednem słowem wszyscy, którzy pod względem 
majątkowym lepiej byli wyposażeni, zniemczyli 
się, a pozostał wiernym językowi i obyczajom 
ojczystym tylko lud biedny. Lud ten, któremu 
całą. tro8ką musiała być nieustanna walka o co
dzienny kawał chleba, przez wieki 11pał i był 

igraszką w ręku swych panów. Zabłysła atoli 
i u nas zorza odrodzenia narodowego. Lud za
czął się budzić i przejrzał, że i on je8t polskim, 
że mówi tym samym językiem, co rodacy jego 
pod Poznaniem, że obyczaje i dążności jego są 
te same, co reszty polaków, że i on ma pra\~O 
do byttl narodowego. Przejrzawszy ostatecznie 

i Ulbierając się do walki, lud natiz przekonał 
się ·odrazu, że uiema am wprawy w niej ani 
też nie zna jej sposobów. Nic więc dziwnego, 
i-e jednostki inteligentne odrazu musiały wziąć 
przewodnichvo całego ruchu w ręce swoJe i kie
rowały całą sprawą. naRzą. tak, jak to uwllżały 
1'-a stosowne. Jedao1:1tkami temi u nat1 byli re
daktoriy nfolicznych pism polskich, wychodzą
-cych na r.łemi szląskiej. Każdy przyznać mu::ii, 
.że owoce ich pracy mozolnej są wielkie. Nikt 
zaprzeczy.C nie może, że polska teraźniejszość i 
przyszło~e wdzięczn~ im będzie za dokonaną 
pracę. Nasz ruch narodowy atoli z czasem tak 
się wzm-Ggł, że zadna jednostko., choćby najwy
bitniejsza, ogarnąć go nie może. Lud nasz w wal
ce przez ostatnie lu.t dziesiątki nabrał pewnej 
wprawy politycznej i wyrobił się pod względem 
obywatelskim. Lic1..ba inte!igencyi wzrasta nie
spodziewanie. Z tych oto przyczyn wynika, że 
dziś nie może już być mowy o tern, aby redak
torzy i wydawcy gazet narzucali swoją politykę 

społeczeń::itwu całemu. Losami społeczeńgtwa po
winny kierować · ni~ jednostki, lecz obywatele 
l:lami, i to priedstawiciele wszystkich warstw 
stojących na podstawie narodowej. Dla tego też 

my, jako obywatele polscy i zjednoczeni przed
stawiciele wszystkich warstw spolecznych, ma
jący na oku wyłącznie dobro społecze!1.stwa na
szego, postanowiliśmy ująć sprawy publiczne 
w ręce swoje i cały nasz ruch narodowy skie 
rować na drogi prawidłowe. Jesteśmy polakami! 
Oto wyznanie naszej wiary politycznej. Jaku 
polacy nie możemy zezwolić na to, aby p:.1110 -
szyły się na ziemi polskiej jakiekolw;ckbądź 
stronnictwa niemieckie. Tu na tej ziemi polsk :e.i, 
zamieszkałej przez przeszło milion ludności pol
skiej miejsce jest dla na~. Dorychczas u nas 
wszechwładnie panowali niemcy. D.dwuą co naj
mniej jest rzeczą., aby niemcy, choćhy nawet 
katolicy, byli przedstawicielami lud::iości polskiej 
której nigdy zrozumieć nie mogą. l\fy nie zwra
camy się przeciw centrum, jako stronnietwu ka
tolickiemu, bo jako katolicy zawsze pójdziemy 
z nimi ręka w rękę w sprawach religijnych. 

Zwracamy się przeciw centrnrn raz dla tego, 
że iaden niemiec nie ma prawa wyciągać ręki 

po mandat polski, - dalej, że centrnm nabiera 
bardziej cech partyi rządowej, - w końcu, że 

zwolennicy jeg-o u nas uprawiają politykę ger
manizacyłną.. Kuszą się u nas o mandaty polskie 
takie socyaliści niemieccy i tak zwani polscy, 
szczycąc się, że są jedynymi obrońcami uciśnio
nych. Nieprawda! Niedola ludu roboczego leży 
nam więcej od nich na sercu. Zwalczamy socya
listów dla tego: 1) że S!j: wrogami wiary i Ko
ścioła naszego, 2) że świętą nam narodowość 
uważają. za rzecz podrzędną, 3) że sieją niena
wiść i podniecają walkę klas śród społecze:Ustwa 
naszego. Nie nienawiść. nie hasla wiele obieca
ją.ce mogą nam przynieść ulgę i pomoc w cięż
kiej doli naszej, lecz nieustanna i mozolna praca 
na polu oświaty, systematyczna obrona interesów 
ludu i organizacya sil, które tkwią w nim, mogą 
dolę naszą poprawić. Jako polacy, całą naszą 
działalność na polu politycznem i zarobkowem 
musimy oprzeć wyłącznie na interesach szerokich 
mas ludu. Przez lud-dla ludu! Oto hasło na
sze. Dlatego musimy ująć w karby dorywczą. 

pracę dotychczasową na polu oświaty ludowej, 
or~anir.acyi sił ludowych w sµólka0h i związkacu 
zawodowych, a do Berlina wy,,;yłać, jako przed
i;tawicieli, wężów takich, którzy znają dokładnie 
dolę ludu na11zego i bezwzględnie będą zwalczali 
krzywdy wyrząd·t.ane nam przez władze pań

stwowe, przez zorganizowanych i niezorganizo
wauych nieprzyjaciół narodowości naszej, krzy
wdy wyrządzane nam p1·zez wielkich kapitali
stów i ich ur.t.ędnikólV. Jako polacy, po.!!lowie 
nasi będą mieli nietylko prawo, ale i obowiązek 
priystąpić do Koła polskiego. Ponieważ atoli 
uaszc przedstawicieh1two narodowe obowiązuje 

przepis, ze we w<1zy::itkich sprawach w razie 
róźntcy zdań mniejszość zustosować się musi do 
więkl!zości, a interel!y ludu szlą-ikie.go no:>zą 

w l:!pl·awach gospodarczych i zarobkowyeh p(} 
części odmienną cechę od interesów ludności 

Wiei iego K!!ięst a > znański i Prt , dl t ·~o 
Koło polskie przyznać musi posłom szlą.skitu 

wolność w gło::iowaoin w 1:1pra.w11ch wyżej wy
mienionych. Zrobiliśmy początek. Przedsięwzię
liśmy krok wielkiej duniosŁości dziejowej. Gło:;

nasz niezawodnie dunio1:1łcm eclic111 odet.wie sic 
po ca.lej 1:1zląskiej krainie. W ka.i.tlej chaci~ 
rolniczej, w kaidej iztlel1ce rohotuiczej niechaj 
rozbrr.miewa hasło uu:lze: W yh•crajny swoich! 
Wy W!!ZY!!Cy, co wam w piersiacli bije serce 
poli:!kie, połączllie i;ię z uami do wspóluej pracy 
i.;ad odrodzeniem uaszem i stańi:ic tiię apo5tołami 

idei, pr.t.ez nas głuszonych. Poliikie towarr.ystwo 
wyborcze na Szląsk. Katowice, dnia 17 listo
pada 1902 r. 

-:-:-:-

Wy;t"a Aygini~znM~~i;wm, 
-0-

W ysta wa, urządzona na rzecz Pogotowia ra
tunkowego, otwarta zostirnie dnia l O styczuia. 
1903 roku i będiie podzielona na pięć !lekcyj: 
1) naukowa, 2) produktów spożywczych, 3) prze
tworów spożywczych, 4) urządzeń technicznych 
kuchni i 4) pomocnicza. 

W sekcyi pierwszej będą reprezentowane: 
modele i tablice z zakresu f1zyologi żywienia i 
trawienia, oraz odżywiania Dlemowląt; okazy 
produktów spożywczych uormalnycb, zanieczy1:1z
czonycb i zai'ałszowauycb; mikroskopia produk
tów; grzyby jadalne i trują.ce. Udzielane będą 
wyc.zerpujące objaśnienia w formie pogadauek, 
w zakresie hygieuy żywienia i zatruć ziemi pro
duktami, z uwzględnieniem odnośnego ratownic
twa. Pokazywane będą domowe sposoby bad:t
nia zanieczyszczonych i zafałszowanych produk
tów. Również uwzględniony będzie wpływ niko
tyny na trawienie, jak i zgubne działanie na 
ustrój :1lkobolu. W tym celu d-rzy Bregman i 
Grodecki odpowiednio zgrupują tablice graficzne 
i t. d„ tyczące się alkoholizmu i przedstawią 
modele schronisk dla alkoholików. 

Aby przedstawić wszystko to, co ma zwią
zek z hygieuą kuchni i żywienia, znajdą się 

w sekcyi pierwszej okazy, modele, fotografie, ry
sunki graficzne i t. d., tyczące się: urządzenia 
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rzeźni i sposobów bicia bydła, usuwania i uiez
czeuia odpadków, stanu wody do pieia, kontroli 
produktów spozywczych, stanu kuchen publicz
ny1:h, odżywiania dzieci i chorych i t. d. W tym 
celu zaproszone zostały do wspóludziatu towa
r:.-;ystwa i instytucye: dobroczynne, publiczne i 
naukowe (tow. lekarskie, techniczne, szkoły z pen
syonatami, szpitale, kolonie letnie, tanie kuchnie, 
ochrony i t. p.) 

Uorganizowaniem tej sekcyi zajmują się: 
prof. lliilicer, prof. Leppert, dr. Polak, dr. 
'l'chórznicki, dr. Nencki, dr. Nussbaum, dr. Ja
uowi:;ki, dr. Serkowski, mag. Białobrzeski, dr. 
Sterling, prof. Fuchs, inż. Arkuszewski, dr. Kwa
śniewl!ki, dr. Maybaum i dr. Grodecki. 

* 
vV numerze jutrzejszym podamy dalsze 

szc:.-;egóły o ogólnej organizacyi wystawy. Obe
cnie poniżej podajemy przebieg obrad wczoraj
szych sekcyj. 

Wczoraj w lokalu Pogotowia ratunkowego 
(Spacerowa, 11) odbyło się posiedzenie V-tej sekcyi 
pomocniczej, projektowanej wystawy hygieniczno
:;poż.ywczej. Delegatami tej sekcyi są pp. A. 
Milker i ~t. Pruszyński, zaprnszeni zaś do obrad 
zm1tali pp.: Meylert, Drweński, Gundelach, O;;ter
mau, Rarpaport i dr. Rosenthal, obecni też byli 
na posiedzeniu: komisarz wystawy p. B. Choj
nowi:;ki i jej inicyator dr. Serkowski. Sekcya ta 
utworr,yła następujące działy: I kuchnia, II ja
daluia, III śpiGarnia , IV kostyumy. Działy te 
podzielono następnie na następujące grapy: do 
I działu: a) sprzęty, b) naczynia, c) bielizna, d) 
róirne; do Il-go: a) meble, b) .bielizna, c) zastawa, 
<l) ozJuhnictwo; do IV-go: ubrania dla kucharek, 
siuźącyeb, sluźby sklepowej, rzeźników, pieka
izów i t. p. Działy te są obszerne i dają pole 
<lla wystawców. Do takich mogą należeć: stola
rze, koszykarze, bednarze, szczotkarze, siciarze, 
tokarze, kotlarze, blacharze, słomkarze, druciarze 
i t. , p. Sekcya postanowiła zwrócic się do re
dak1:yj : <Gazety Świątecznej> i <Dzwonka Czę
l!tochowskiego> z prośbą o pośrednictwo w ze
braniu łyżek, jakich używa nasz lud. Oprócz 
tegu, w tej sekcyi odb~dą się dwa konkursa: na 
zastawę l!tołu i na ubranie stołu bitsiadnego 
kwiatami. 

Wczoraj również odbyło się posiedzenie 
sekcyi technicznej , która podzieloną zoi;tała na 
pięć działów, a mianowicie: 

I. Urządzenie kuchni: Trzon kuchenny, słu
ż~~cy jednocześnie do ogrzewania kuchni i grza
uia wody. Piecyki do pieczenia. Rożny. Uten
~ylia kuchenne (maszynki. do siekania i żyłowa-
11ia mi~sa, do obierania kartofli, owoców i t. p.). 
Wentylacya i ogrzewanie kucbni (wentylatory 
powietrzne, wodne, gazowe, parowe, klapy wen
tylacyjne, nasady kominowe). Wodociągi, filtry 
i kunulizacya (filtry kuchenne, połączone z kra
nem wodociągowym, filtry oddzielne, sposoby 
klarvwania wody, płuczki do mięl!a, ryb i ja
rzyu, zlewy, urządzenia do mycia naezyń). 
Ogrzewanie wody za pomocą osobnych piecyków 
luh od trzona ku1:hennego. Ogrzewanie talerzy, 
wina itp., sposób utrzymywania w cieple potraw, 
imHdla ~o podawania ci epłych półmisków. Meble 
kuchenne. Skrzynie do przechowywania węgli. 
Ściany i podłogi (k&fle, płytki, forby i t. p.) . . 
Oświetlenie kuchni. Kosze du zakupów. Bielizna 
kuchenna i ubrania dla kucharzów i kucharek. 
t'posuhy czyszczenia naczyń. 

II. Urządzenie śpiźarni i piwnicy: Wenty· 
l11cya. Zabezpieczenie od wilgoci. Zabezpiecze
nie od szczurów. Zabezpieczenie od owadów. 
1'odlogi i ściany. Sposohy i przyrządy do prze· 
chowywania mięsa, ryb, pieczywa, jarzyn, jajek, 
nab ! ałit, owoców i t. p. Lodownie. Chłodzenie 
produktów. 

III. Urządzenie sklepu spożywczego: Haki 
do mięi<a . Imadła do mięsa. Papier i torebki 
do opukowy wania. Skrzynie, szafy, pok~ywy i 
t. d. Lady sklepowe. Wagi hydrauliczne. Ogrze
wauie, oświetlenie i wentylal'ya. Ściany i po
dłogi. 

IV. Urządzenie pralni: Pralnie ręczne i 
mechaniczne. Wyżymaczki. Wirówki. Prasy do 
przechowywania bielizny stołowej. Wywabianie 
plam z bielizny stołowej i kuchenne. 

V. Urządzenie wzorowej kuchni i śpiźarni 
przy mie8zkaniu robotniczem. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia. 21 listopada 1902 r. 

KALENDARZYK TERJllNOWY. 
Jutro. 

IMIONA SLOWIAŃSKIE. Wszemil'y. 
TEATR VICTORIA. "Zbójcy," tragedya Szyllera w b aktach. Początek o godz. 8 wieczorem. 

. TEA'l'R WIELKI. Raut jubileubzowy chrześć. tow. 
dobroczynności. Początek o g, 8 wieczorem. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadzkiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 
WIECZORNICA czlonków Lutni w lokalu wlasnym. 

Początek o g. 9 wieczorem. · 
WIECZOREK muzyczny w tow. muzyczn.em, ul. Zawadzka nr. 5. Początek o g 8 i · pół wiet:zorem. 
WfECZOREK w stow. nauczycieli chrześcian w lokalu wlasnym, Dzielna 31. Początek o godzinie 9 wieczorem. 
WIECZORNICA czlonków Liry w lekalu wl'.asnym, Nawrot 38. Początek o g. 8 i pól wieczorem. 
WIECZORNICA chórów kościelnych. 

Ogólna. 
Zdrowie Orzeszkowej. „Kuryer Warszawski" 

dowiaduje się, że Eliza Orzeszkowa, która przed 
kilku tygodniami zapadła byla ciężko na zdro
wiu (o czem w swoim czaAie donieśliśmy w de
peszach), ma się obecnie lepiej. Znakomita au
torka przechodzi powolny stun rekouwakscencyi 
i zamierza po pewnym czasie wyjechać na polu
dnie. Po powrncic do sił i względnego zdrowia, 
powieściopisarka nas~a zabierze się do dali!zej 
pracy, nosi się bowiem z myślą napi1,Jania wię
kszej powieści. 

-.-.- .-
Ivliejsoowa 

Szpitalik dla dzieci. Wskutek odezwy pre
zesa łódzkiej rady dQbroczynności pnblicznej , p. 
prezydenta m. Łodz1, z dnia 14 p ii żclz i ernika r. 
b., J. E. Generał - Gubernator war .~zawski ze
zwolił na utworzenie w Łodzi komitetu budowy 
szpitalika dla biednych dzieci wyzu. chrześc. ·i 
zatwierdził w ch11.rakterze członków komitetu na
stępujące osoby: pp. : Eugeniusza Geyera, polic
mąjstra Chrzanowskiego, starszego budowniczego 
Chełmińskiego, oraz lekarzów: Tocbtermaua i 
Jonscbera. . Dozwolono zhiera.ć skladki do l OO 
tysięcy rubli. Komitet wkrótce rozpocznie swe 
czynności. Jednocześnie dr. Jons7.er donosi, że 
na budowę szpitalika zlożono od 7 października 
do 21 li11topada ofiary od następujących osób: 

Pp.: J. Jarz~bowski 12 rb . 
Alfonsowa Surzycka 1 OO ,, 
Ida Milkerowa 1 OO „ 
S. M. Lipkowscy 50 ,, 
ż„. 50 " 

Razem 312 rb. 
Dotychczas złożono: 

do 7 października 17,566 rh. 60 k. 
od 7 pa:idz. do 21 listop. 312 rb. 

Ogólem 17,818 rb. 60 k. 
Ze szkół. Wczoraj po południu w sali ma

gistratu odbyło się posiedzenie z powodu zapro
jektowanego przez dyrekcyę naukową powiększe
nia szkół elementarnych w mieście. Zadecydo
wano na koszt kasy miejskiej otworzyć 3 szkoły 
elementarne, na koszt zaś ohywatelów miasta, 
do czterech istniejących szkół, dodać po jednej 
klasie równoległej. 

Nabożeństwo, zakupione przez ~Lutnię" z po
wodu uroczystości św. Cecylii, odbędzie się w ko 
ściele św. Krzyża o godz. 91

/ 2 rano. 
Wycieczka uczniów. Dziś o g. 9 rano ucz

niowie kla~ wyższych tutejszego gimnazynm mę
skiego zwiedzali zakłady fah1·yczne, pod kie
runkiem profesorów, miasowicie: klasa 5B zwie
dzali zakłady fabryczne akc. tow. Scbeiblera, 
klasa 5A zwiedzała zakłady fabryczne Kuni
tzera w Widzewie, klasa 6 fabr. I. K. Poznań
skiego, kl. 7 zakł. fabr, Biedermana, kl. 8 zwie
dzała stacyę rentrnlną kolei elektryc7.nei miej
skiej. Ekskursya skończyła się o godz. 1 w po
łudnie. 

Zaprowadzenie telefonu. W kancelaryi biu
ra powiatu lódzkiego, dnia dzisiejszego zaprowa
dzono, ku wygodzie interesantów, telefon. 
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Stowarzyszenie nauczycieli. W czo raj w ie
czorem we własnym lokalu odbyło się nadzwy
cr,ajne zgrnmadzenie członków stowarzyszenia 
nauczycieli chrześcian w obecności 60 osób. Pre
zes stowarzyszenia p. Kokowski zagail posie
dzenie, proponując wybór przewodniczącego ze
brania p. Lehmana, co zgromadzenie przyjęło 
jednoglośnie. Przewodniczący ze swej strony za
prosił na asesorów pp. Mikołajtysa i Turskiego, 
oraz na sekretarza p. Łabędzkiego. 

Stosownie do porządku dziennego znalazla 
się przedewszystkiem kwestya pobieżnego, 
pQwtórzenia instrnkcyi dla dele-gata na zjazrl 
w Moskwie. Prezes stowarzyszenia wyjaśnił, 
że przydała się uchwała poprzedniego ogól
nego zebrania co do przejrzenia instrukcyi, 
zarząd bowiem miat sposobność przejrzeć ją 
jeszcze raz i poprawiona; nieco przedstawić o
becnie w ostatecznej formie dla zatwierdzenia. 
Zmiany i uzupełnienia odnoszą się do następu· 
ją,cych punktów: 1) w kwestyi etatu dla nau
czycielów, okreslonego, jako minimum 500 rb. 
zarówno dla wiej~kich jak i miejskich, zarząd 
zaproponował poprawkę w tym sen>:1ie, żeby do
datki do pensyi w rozmiarze 20 pre. przylączo
ne były w ciągu 15 lat służby w trzech okre
sach po pięć lat, 2) oprócz prośby o pozwolenie 
na konferencye pedagogiczne zarząd projektuje 
prosić zjazd o zezwolenie na zjazdy nauczy
cielskie, guberRialne w celu omówienia wła
snych spraw, 3) sprawa pomocy lekarskiej wy
wołała dyskusyę, z której wyłonilo się , że dele
gat ma przedstawić na zjeździe potrzebę płace
nia części pensyi tym nauczycielom, którzy 
z powodu choroby, wywołanej przez zawód po
zostają bez środków po za okresem płaceuia 
pen,iyi przez rząd. Pomoc ta ma t1· wać do je
dnego ruku. 4) kwe~tyę pewnego opodatkowauia 
wydawców książek szkolnych poi:; t anowiono :.-;u
pełnie usunąć z instrukcyi i 5) w końcu posta
nowiono prosić zjazd o wzięcie w opiekę wielu 
spraw, jakie wyradzają się z powodu emerytnry . 

Tym sposobem uzupelniona instrukcya, skła
dająca się z 9 punktów, zyskala zatwierdzenie 
ogólnego zgromadzenia. Następnie przystąpiono 
do zatwierdzenia kandydata na delegata. Zar:.-;ąrl, 
opierając się na logillznem brzmieniu uchwały 
zgromadzenia, wobec zrzeczenia się tej godn ści 
przez p: .Musiatowicza, przedstawił nowego kuu
dy<lata w osobie p. M. Nowat kiego. Chwila ta 
była, bardzo waźna, odezwały ~ię bowiem poje
dyócze głosy, które chciały wszcząć poprzednią 
aferę, będącą powodem zrzeczenia się mandatów 
przez zarząd. Trudno pominąć i nie zaznac:.-;yć 
petnego taktu i zachowania godności przez pre
zesa w imienin zarządu . 

Zarząd, obdarzony poV"tóruie zaufauiem i 
widzac w wiekszości rzetelne zrozumienie spraw 
stow~rzyszeni~, nie zwrócił najmniejszej uwagi 
na pojedyńcze głosy, chcące gwałtem, wbrew in
teresom instytucyi, przepchać swego kandydata. 
Milczeuiem i godnością znihilował te wsteczne 
dążenia, zyskując zatwierdzenie swego kandyda
ta. Ogólne zgromadzenie uchwaliło wyznaczyć 
delegatowi 100 rb. na koszty podróży i 15 rab. 
na opłacenie wpisu na zjeidzie. Drugim punk
tem obrad była kwestya nabywania węgla 
po zniżonej cenie dla członków stowarzyszenia. 
Członek zat·ządu p. Nowaeki ozn3jmił, że firma 
Eugeniusza Krusllhego, Wę'klowa M 13, zgodziła 
Ilię dostarczać członkom węgiel po cenach tar
gowych z ustępstwem 5 proc., licząc kor:.-;ec 250 
funtów. Oµrócz tego p. Nowacki wyjaśnił, źe 
co do nabywania innych produktów po cenach 
zniżonych, to cel ten da się osiągnąć w razie 
przyjęcia systemu konc·entracyi. t- j. że czł11n
kowie zobowiążą się załatwiać swe sprawunki 
u wybranych kupców, będąc związanymi w pe
wne liczebne grupy. Ogólne zgromadzenie upo
ważniło zarząd do wypracowania odnośnego pro
jektu. 

W końcu wzięto pod obrady wnioski p. A. 
Kędzierskiego, które zarząd od l!iebie przejrzał, 
uzupełnił i przedstawił w następującej formie: 

1) zarząd chętuie pośredniczyć będzie w u
zyskaniu zniżki prenumeraty na pisma, o ile do 
pierwszych dni grudnia odpowiednia ilość czlon
ków złoży deklarncye, jakie pisma życzy souie 
prenumerować; 

2) wniosek, tyczący się peryodycznego roz
losowywania książek z książnicy stowarzyszenia 
został cofnięty przez p. Kędzierskiego, a nato
miast postawiony ten, żeby książnica posiadała 
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kilka katalogów dla użytku członków; wykona
niem tego ma się zająć komitet ksiąiŻnicy; 

8) zarząd na miesiąc naprzód zawiadamiać 
będzie członków, podlegających wykreśleniu na 
podstawie 14 § ustawy wskutek niepłacenia 
składek w ciągu 2 lat; 

.J.) zawdzięczając iście obywatel.;kiej ofiar
ności firmy L. Geyer zarząd otrzymał bezzwlocz
ną. odpowiedź, że plac cyklistów przy Górnym 
Rynku może być w każdej chwili oddany jako 
teren na zabawy dziecięce z zastrzeżeniem, że 
fi rma powiadomiona będzie na kilka dni o ma
jącej się odbyć zabawie; zarząd z serdeczną 

wdzięcznością przyjął tę ofertę, polecając komi
tetowi dochodów niestałych skorzystanie z niej; 

5) wniosek, tyczący się wejścia biura infor
macyjnego przy stowarzyszeniu w stmmnki z biu
rami prywatuemi rekomendacyi pracy upadł, ja
ko przeczący w zasadzie sprawom 1:1towarzysze
nia wzajemnej pomocy; 

6) w sprawie zaproszenia pewnej liczby 
osób w poczet członków protektorów i honoro
wych, zarząd wyjaśnił, że w swoim czasie roze
słał 180 listów w tej kwestyi, otrzymał zaś za
ledwie 18 odpowiedzi, bądź odmownych, bądź I 
przychylnych. Wyczerpany więc został ten wnio
sek, zarząd też prosi o zyskiwanie nowych człon- i 
ków i agito~anie, żeby czl(mkowie nie opuszczali I 
stowarzyszema. 

Na tern zamknięto obrady o godz.· 121
/ 4 

1
1 

w nocy. 

Wieczorek taneczny. Komitet dochodów nie
stałych przy stow. nauczycieli chrześcian przy
pomina członkom i osobom przez uich wprowa
dzonym, że wieczorek taneczny od będzie się 

w lokalu 1:1tow. nieodwołalnie w nadchodzącą so
botę t. j. dnia 22 listopada. 

Z Si!dów. Wczoraj w Piotrkowie w drugim 
wydziale karnym sądu '>kręgowego, 1rnmplet sę
dziów, złożony z przewodniczącego p. Krugera 
oraz członków pp.: Koiczauowskiego i Łacyniko
wa, rozpatrywał, między innemi dwie sprawy o 
zucbwał11i kradzież, jakiej dopuścili się w Łodzi, 
karani już poprzednio sądownie za rozmaite 
przestępstwa i notowani w wydziale ~ledczym 
złoczyńcy. 

Pierwsza sprawa dotyczyła oskarżonych: 39 
letniej Matyldy Matuzalskiej i 22-letniej Maryan
ny Najmowskiej, którn dopuszczały się ciągle 

kradzieży, a ostatnio spełniły ją u Chaima Prej
sa w sklepie z koronkami i konfokcyami dam
skiemi na Starym Rynku. Sąd, po zbadaniu 
świadków, skazał: .Matuzalską na 6 miesięcy 

więzienia, Najmowską zaś, dla braku do!!tatecz
nych dowodów w tym wypadku, od odpowie
dzialności uwolnił. 

W drugiej sprnwie stawali, jako oskarżeni 
18-letni Samuel Buksbaum i 19-letni Marcel 
Tygier: Złoczyńcy skradli rozmaitego towaru i 
garderobę w składzie Maksa Glazesa przy ulicy 
Piotrkowskiej J\~ 107. Świadkowie stw ierdzili 
winę pod1:1ądnych wobec czego sąd skazał Buks
bauma na 4 miesiące więzienia, Tygera zaś na 
2 miesiące więzienia. 

Zuchwała kradzież. Wczoraj o godz. 1-ej 
w nocy niewykryci dotąd złoczyńcy, dostawszy 
się za pomocą włamania do sklepu towarów ko 
lonialnych J akóba Rakowskiego i Guldina przy 
ulicy Północnej M 6, rozbili kaMę ogniotrwałą, 

z której skradli gotowizną 569 rubli srebną mo
netą 15 i 20 - kopiejkową, 650 ru'>li srebrnemi 
rublami i półrublami. 20 marek pruskich, nadto 
biżuteryi na sumę 285 rb. Złoczyńcy tą samą 

drogą wy1nli napowrót., gdyż drzwi frontowe 
sklepu nie były wcale m1zkodzone. 

Bliższe szczególy podamy w numerze ju
trzejszym. 

Oszustwo. W tych dniach w sklepie p. Klu
kaczewskiego przy Nowym Rynku zjawiła się 

jakaś dama wykwintnie i bogato ubrana. Po 
zrobieniu jakiegoś drobnego sprawunku, korzy
stając z chwili, kiedy koło kasy stało kilka 
osób, zwróclla l!ię do kasyera z żądaniem reszty 
z 5 rubli, które jakoby ju·i. doręczyła kasyerowi. 
Ten zaprzeczył kategorycznie i widz~c, że ma 
do czynienia z oszustką, zagroził wezw:rniem 
policyi. Dama błagając, żeby tego nie czyniono, 
wyjęla pięć rubli i załatwiła rachunek. Subjekci 
sklepowi zauważyli potem, że owa pani złączyła 
się z eczekującym widocznie na nią mężczyzną. 
Ponieważ być może, że para ta iechce próbować 
gdzieindziej szczęścia, podajemy niniejszą wzmian
kę w formie ostrzeżenia. 

Z ulicy. a ulicy Dzielnej nr. 7. Sewer Kwist, 
lat 16, krawiec, znaleziony został w stanie ogóln ego osla
bienia..-Na ulicy Dzielnej nr. 22, A. S. lat 25, znaleziony 
zostal w takim samym stanie. - Na ulicy ::,0111ej nr. 12, 
Elka Bloch, lat 40, trudniąca się drobnym handl em, ofo
gla. ogólnemu osłabienia. W powyższych wypadkach le
karze Pol{otowia udzielili pomocy, pozostawiając poszwan · 
kowanvch na miejsca, albowiem wszystkie szpitale są 
przepel.nione chorymi. 

i jest nieco za słaba i niekiedy traci na brzmie 
niu. Arya "' opery ,,Samson i Dalila'' jak rów
nież i na8tepne pieśni Arya „Xerxe1:1'' Haendl& 
i „Cr.y ty ·pamiętasz'• Godarda leżą w glosie 
p. Bengell. 

Wypadek. Na ulicy Lutomierskiej nr. 16, N. M. 
lat 35, przechodzą, poślizgnąl s i ę i upadl. uderzając g!o
wą o l'lup latarni, wskutek czego odniósł bolesną. ra
nę. Lekarz Pogotąwia ranę opłitrzy!, pozostawiając po
szwnnkuwanego na miejseu 

Oparzenie. Na ulicy Wschodniej nr. 44c, slużąca, 
wychodząc z kuchni, zostawila 2 · letnią córeczkę, Ma
ryannę Cacek, która wylala na siebie wrzącą wodę, po
parzywszy piersi, żol'.ądek i ręce. Lekarz Pogotowia udzielił 
pomocy, pozostawiając dziecko pod opieką matki. · 

Przy pracy. W zakladzie stolarskim pod nr. 9, 
na ulicy :lielonej, pracujący tam stolarz, Faustyn Przyc
ki, lat 3!>. heblując deski , zranił lioleśnle rękę. Ranę 

opatrz!l lekarz Pogotowia, poczcm Przycki udal się do 
mieszkania. 

Przez pomyłkę. Wczoraj wieczorem o godz. 10 
przywieziono d·J IV cyrkułu człowi eka, okola 50 lat, któ
rego znaleziono na ulicy Wólczańskiej pod nr. 159 nie
przytomnego. Przybyly lekart: Pogotowia stwierdzil za
trucie karbolem. Pomimo zastosowania · energicznych 
środków, jak przeplukanie żolądka i t. d., chory przy
tomności nie odzyskal; odwieziono go więc w stanie 
groźnym do $Zpitala Czerwonego Krzyża, nie .sprawdziwszy 
nazwiska. 

Kradzież: Wczoraj o g. 7 wieczorem, z mieszkani11 
Karola Rolica. niewiadomi zl:odzieje, dostawszy się za 
pomocą podrobionego klucza wewnątrz, skradli rozmaite 
rzeczy, wartości 62 rb. 

z sąsiedztwa. 
Komisya. Dziś, o godz. 11-ej rano, komi

sya, złożona z naczelnika pow. łódzkiego p. Sko
morowskiego, fożynieru powiatowego p. St. Le
menego i inspektora fa.brycznego p. Gulajew11, . 
udała się do Zgierza, w celu oszacowania wszyst
kich ruchomości i nieruchomości, stanowiących 

własność akc. towarz. Posselta, które w swoim 
czasie zwróciło się do ministeryum o uzyskanie 
pozwolenia na wypuszczenie ot>ligacyj towarz., 
na sumę rb. 375,000. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(Al. Dw.) . Koncertant wczorajszy .Miecio 
Horszowski, jest to ośmioletnie dziecko, obdarzo
ne rzeczywiście niepospolitym talentem. Jego gra 
miejscami imponuje słuchaczowi 1:1pokojem, lub 
też nad wiek. wyrobioną techniką. Jeśli dalej 
pozostanie pod tak dobrą i troskliwą opieką 

(prof. Leszetyckiego), i notabene, jeśli się nie zma
nieruje i nie zepsuje zbyt częstem występowa

niem, to może kiedyś wspaniale zajaśnieć na ho
ryzoncie muzycznym. 

W grze Miecia odczuwaliśmy chwilami wi e
le ciepła, pamięć jego jest wyjątkową., zrozu

. mienie utworów, granych przez chłopca, wprost 
zadziwia. 

Z zasady nie mialem nigdy przekonania 
do podobnych koncertów reklamowanych ,,cu
downych dzieci"; lecz wczorajszy Miecio przed
stawił się ze wszech stron bardzo dodatnio. 

Program dobrany był odpowiednio do solisty. 
li'antazya O-mol Mozarta; Preludyum H-mol i 
A-dur, Mazurek G-dur, Nokturn II-dur, Etiuda 
F-mol-Chopina; ,,Dla czego?'' Arabeska, Fan
ta1:1ie- tanz-Schumana; ,,Strumyk" - Leszetyckie
go i jego kompozycya p. t. „Album tatrzańskie''. 

Ze wszystkich tych utworów najlepiej od
dał ,,Nokturn'' H-dur Chopina i „Strumyk" Le
szetyckiego. Miecio w grze jest wytrzymały si
łę zaś posiada, jak na ośmioletnie dziecko, zupeł
nie wystarczającą. 

Pokazała 1:1ię nam gwiazdka o dobrem świe
tle; ale czyż długo ona nam będzie błyszczeć? 

To wszystko zależy od starszych kierowników, 
którzy powinni należycie dbać też i o . fizyczny 
rozwój dziecka, aby na wstępie nie zmarniał. 

Radzę, aby nadal zaniecha.no wszelkich wy
stępów estradowych Miecia. Niech chłopiec wy
pocznie, niech się zajmie systematyczni! pracą ; 

występy dalsze mogą zwichnąć mu talent i znie
chęcić do dalszej drogi w obranym zawodzie. 

Solistką w koncercie wczorajs1.ym była 

p. Elza Bengell. Posiada głos altowy o dość 

rozległej skali, który nadaje się do wykonywa
nia pieśni szerokich i śpiewnych. Głos dobrze 
postawiony, brzmi doskonale, a w szczególności 
w niskim i wysokim regestrze. Skala środkowa 

l'nbliczność zgl'omadzona na koncercie przyj· 
mowala koncertantów życzliwie, za co ci od
wdzięcz ,di się dodatkami. 

Towarzyszył na f'urtt:pianie do śpiewu p. An
toni Grudziński. 

* Pl'ogram jutrzejszej wieczornicy Lutni 
następujący: 1. a) Prolog z opery „Straszny 
Dwól'''-Moniuszki; b) Marsz z opery ,,Faust''
Gounoda, wyk. Lutnia. 2. a) Arya z op. „Król 
Labory" - Maseneta, b) Oracya. pana Marcina. 
z opery „Verbum nobile"-Moniuszki odśpiewa 

p. Rybak; 3. n) Romans-Soendsena, b) Mazurka 
Wieniawskiego, odegra. p. Ludwik~ Iwańska; 

4. a) Serenada-Myrberga, Sam jeden-Koszata, 
wykona kwal'tet solo; 5. ,,Pan Stefan z Poku
cia" - Ładnowskiego, wypowie p. Stanisław Za
borski. 

Początek o godz. 9-ej wieczorem. Po skoń
czeniu programu tańce. 

* Program sobotniego wieczoru towarqstwa 
muzyczneg•) następujący: 

1. a) Na skrzydłach pieśni. Moniuszki, h) 
Scena i arya z op .• Macbt:th", Verdi' ego - od
śpiewa p. J. Poznański; 

2. Temat i 32 waryacyę c-moll, Beethove
na, - wykona na fortepianie p-na L. Szy
dłowska; 

3. Pieśń o Zosi sierocie, Moniuszki - odśp. 

p-na St. Petersilge; 
4. a) Etiuda b-moll, Mendelsobna, b) Bar

karola, Schubert-Liszt - wykona na fortepianie 
p-na L; 

5. a) Canzonetta z op. "Salvator Roim" Go
meza, b) A więc kochaj, Galla - odśp. p-na 
St. Petersilge; 

6. a) Chcę kochać cię, Campana, b) Core 
di Gelo, Giustiniani - odśp. p. J. Poznański. 

Akompaniować będzie p. Z. Krysz. 
Początek o godz. 8 1/~ wieczorem. 

(S. Łp.). Trudno to bardzo orzec coś sta
nowczego o zdolnościach scenicznych młodej ak
torki, zwlaszcza, gdy występuje w roli wystu
dyowanej w szkole dramatycznej i w otoczeniu 
tak świetnem, w jakie dyrekcya naszego teatru 
uposażyła ,,Grajka"', prześliczną i pełną poetycz
nego n11stroju jednoaktówkę /'.;. Przyl>ylskiego. 
Dość powiedzieć, że µ. Olsizew8ki z roli Baniec
kiego tworzy arcydzieło sztuk i aktorskiej, a pani 
Bartoszewska w roli l\Iaryauny dzielnie mu se
kunduje. 'fo też niełatwe wdanie przypadło 

w udziale p-nie Turowicz w roli Edwarda-graj
ka, wywiązała się jednak z nieg.i w sposób za
dawaluiający, chociaż nieodłączna towarayszka 
debiutantów-trema krępowała zbyt widocznie 
swobodę jej gry. Młoda aktorka wykazała je
dnak dużo nerwu scenicznego, rozumiała co mó
wi i odczuwala silnie sytuacye. A to już bar
dzo wiele jak na pierwszy występ w roli od
powiedzialnej. 

* Jutro teatr nasz wystawia ,,Zbójców'·, 
Szyllera w nieco zmienionej obsadzie. W nie
dziel~ popołudniu „W sieci", dramat 1. Kisie
lewskiego; wieczorem ,,Czarodziejski testament' '. 

Z uwagi na dobór sztuk i ceny zniżone za
pewne na brak publiczności teatr nasz w dni te 
narzekać nie będzie. 

-:!:-

Z WARSZAWY. 
Według sporządzonego przez inspekcyę 

wykazu ostatecznego studentów uniwersytetu 
war1:1zawskiego liczba ich w bieżącym roku 
szkolnym na wszyiltkicb wydziałach wynosi ogó
łem 1388 osób, wolnych zaś słuchaczów jest 18 
studentów. 

- W pociągu kuryerskim, który onegdaj 
wyruszył z Warszawy do Aleksandrowa, zdarzył 
się niezwykły wypadek: o to w drodze zginął 

konduktor. Wypadł on na stacyi Kowel przy 
przejeździe, wychyliwszy się po odbiór depeszy 
pociągowej. Należałoby zaniechać tak niebez
piecznego systemu przesyłania depesz. 

Z ostatniej chwili. 

- Dr. Lewicki, by1y poseł do rady państwa 

w Wiedniu, od dnia dzisiejszego rozpoczął swe 

czynności, jako współredaktor ,,Slowa." 
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Zbrodniarka z Lodzi. 
-x-

Kraków, 19 listopada. 
Przed sądem tutejszym toczyć się będzie 

wkrótce ciekuwa sprawa. O.mowa jej jest na
stępująca: dnia 21 czerwca 1898 roku zaszedł 
w Łodzi przerażający wypadek. Z po za rllgu 
ulicy wyszła kobieta, Ryfka z Offenbachów S.da
rnowiczow11., mająca zarzuconą chnstkę na głowie. 
W yjęla ona z pod chustki dość <luzy garnek i 
wylala z niego płyn w twarz owego męża Ry
wena Szlamowicza, syna bogatego fabrykanta, 
wówiąc przytem w żargonie: <Nu hast du!• l\Ięż· 
czyzna poznał kobietę i zaraz potem pod wpły
wem strnsznego bólu u padł z krzyki em na zie
ruiti. Kobietę poznali takie otaczający Silamo
wicza ludzie, była to jego żona, znana z lekkich 
ol>yczajów kobieta. 

i:::ikutki oblania kwasem siarczanym były 
f:!t:-a~zne dla Szlamowicza. 8tracił on wzrok i do
znał utraty nosa, ora:1; potwornego ze11zpecenia 
twarzy. Aresztowana sprawczyni podała w są
dzie w Piotrkowie, iż przed 8 laty wstąpiła ze 
Szla.mowiczem w związek małżeń:iki, według ry
tuułn żydowskiego, żyła z nim wspólnie do roku 1896, uż do czal:!u, gdy on wbrew jej woli roz
wiódł 8ię z nią, przepędzając czas z innemi ko
bietami. ~potkawszy się z nim przed ~ dniami, 
proi;iła go, aby jej duł pieniędzy, czego on wszak
ze odmówił, twierdząc, że nigdy nie uważał jej 
za swoją żonę, poczem plunąl jej w twarz i od
f'zedł. 'l'u samo powtórzyło :się dnia 21 czerwca. 
Wtedy zualazła się w stanie -ostatecznego roz
drażmenia i oblała go kwasem, nie przypuszczt<
jąc, iż środek ten jest tak bardzo szkodliwy. 

NieszczęMiwy, pozbawiony wzroku, Rywen 
St.lamowicz, przedstawia t!prawę w naetępujący 
sposól:J: mając lat 17, lekkowyślay i niedoświad
czony, voznał się z daleko od siebie starszą Ryfką 
OffenuacLówną, sprzedającą wodę w budce so
dowej; znuną z niemoralnego prowadzenia się. 
Przy pierwszem już poznaniu się wyznaczyła mu 
Oftenbacbólł'na scbadzkę; od tego czasu spotka
nia µowtarzały się przez dłużl:!zy przeciąg czasu 
'l'e1u postęp•1waniem eyna zaniepokoili się jego 
r.idzice i z11.L'Zftli na niego wpływać lagodnemi 
upo:unieuiami, nby zerwał 8tosunek z kobietą, 
zuaną µolicyi i całemu mial:!tu. 

Ja sam - zeznał Rywen Szlamowicz-prze
konałem się, że to prawda, rodziców moich ko
cham serdeczuie, przyrzekłem więc nie widywać 
się więcej z Offeubachówuą, lecz jakiś nie:ozczę
śl1 wy urok ciążył nademną; byłem po prostu nie- · 
wolnikiem tej kobiety. Kiedy byłem bez niej, 
postanawiałem stanowczo uie widywać się z nią 
więcej, czując, że· w sferze jej otoczenia pogrą
ża111 1-1ię coraz bardziej w brud i błoto. Przysię-

61) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przeklad H 61. 

-c-
(Dal~zy ciąg - patrz M 267 ). 

... - Słusznie, pani,-odparł Lr. Montferratu
i jeśli tylko wasza królewska mość pozwoli(lz, 
gotów jelltem obsypać go najwyższemi zaszczy
tami. 

- On nie jest moim was8alem, - odrzekła 
Eleonora. - Je11t to biedny anglik, wyzuty ze 
swt>go dziedzictwa, prr.yjaciel młodego Henryka 
Plautageneta. 

- Przyjaciel dzieciaka I - roześmial się 
hrabia z lekceważeniem. 

- Dzieciaka? Tak, ten chłopiec może mieć 
teraz lat czternaście, - odparła Eleonora po 
cLwili zastanowienia. - Ale zdarzają się ludzie, 
którzy nie są dziećmi nawet w kolebce, gdy 
ióni nie wychodzą z dzieciństwa przez całe 
życie. 

Otaczający zamilkli, czując, że przy tych 
słowach myślała o swym małlonku. 

I znowu uśmiechnęła się zadowoloua, że ci 
rnęiowie oddawali sprawiedliwość Gilbertowi 
Warde w jej obecności. Dziwnem też uczuciem 
1•rzejmowała ją myśl, ii' żaden z nich nie miał 
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galem przed rodzicami i byłem pewny, że do
trzymam przysięgi, wystarczało wszakże. aby 
mnie ta kobieta spotkała (a wiedziała zawsze, 
gdzie ja będę), a zaraz bylem jej jak dziecko 
posłui!zny, czyniłem wszystko, co mi rozkazała. 

Razu jednego, podczas naszego miłosnego 
spotkania przekonywała mnie, iż powinniśmy 
zyskać zupełną od rodziców niezależność; aby tę 
niezależność uzyl:!kać, trzeba niezależnie od nich 
postarać się o własne pieniądze. Dziś jestem 
człowiekiem zgubionym, jestem ślepy i jak by 
umarły- zeznaję więc wszy<1tko tak, jak na spo· 
wiedzi. Pod wpływem tej kobiety ukradłem 
moim rodzicom znaczn~ sumę pieniężną i stali
śmy się zupełnie niezależni. Naturalnie wtedy 
11a1Jtąpito zupełne zerwanie stosunków między 
mną i moją rodz_iną; ja i Offenbachówna zamie
f:!zkaliśmy razem. Potem nakłoniła mnie do wy
jazdu zagranicę. Przed wyjazdem oznajmiła mi, 
że brat jej, Hersz Offenbach, zaprosił nas na 
wiecz6r pożegnalny. Było to w r. 1899, ja mia
łem wtedy 18 lat. Tam zastałem kilku żydów. 
Nawet teraz nie mogę sobie przypomieć, ani 
zdać sprawy ze szczegółów tego wieczoru i prze· 
biegu zajść; nie wiem, czy bylem pijany, czy 
też pod rozkazującym wpływem Ryfki popełni
łem jakiś krok, dość, ie nazajutrz oznajmiła mi, 
iż mogę jrj powiuszować, 'Ponieważ jest moją 
żoną! 

Wyobrazić sobie moje ożenienie bez mo
ich rodziców, bez wesela, bez rabina, bez 
aktu zawarcia związku malleńokiego, zdawało 
mi się nawet niemożliwem do pomyślenia, a cóż 
dopiero do wykonania. Lecz ona mi wyjaśniła, 
że według hebrajskiego obrządku, oznaczonego 
w talmudzie, wystarcza do zawarcia małżeństwa, 

I 
jeżeli mężczyzna w obecności dwóch żydów wło
ży kobiecie na palec obrączkę. Zatem - Ryfka 
Off en bacbówna zaczęła się nazywać Szlamowi
czową i ja „ byłem jej mężem. 

Wyjechaliśmy zagranicę, a po upływie kilkn 
tygodni powróciliśmy i najęliśmy wspólne mie
szkanie. Moje środki i fundusze bJły wyczerpa
ne i zacząłem żyć z jej środków utrzymania, 
z jej niemoralnego prowadzenia się. Teraz, jako 
pani Szlamowiczowa, nie kr~powała się niczem, 
jawnie uprawiała rozpustę. Wtedy w sierpniu 1899 r. wezwauo mnie do łoża umierającej mat
ki mojej. Gdym przys..:edł, gasnącym głosem 
powiedziała: „Ja przez ciebie umieram". Miałem 
ją zawsze w oczach, ukochaną matkę moją, kie
dy tylko wspomnialem sohie te ostatnie jej sło
wa; dzi11iuj nie mam oczu, ani też w oczach łez. 
Po pogrzebie dobry ojciec pogodził się ze mną, 
przyjął mnie z P'l\ ' rotem do domu, n po upływie 
pewnego czasu dopuścił mnie du zarządzania je· 
go handlowemi ~prawami. 

I 
Nie moglem tego znosić, ·aby kobieta, no

sząca moje nazwi~ko, uprawiała haniebne rze· 
mioslo i rl la tego doręczyłem jej przy świadkad1 

I 
I 

I 
I 
I 

pojęcia, jaką nagrodę był11. gotowa ofiarować 1 
8Wemu wybawcy, gdyby tylko raczył przyjąć ta- I 
kową, gdy w calem tem gumie niejeden marzył I o jej cuduej piękności i wzdychał do uiej 11kry
cie, nie śmiąc jednak tak wysoko podnie&ć swych ·

1 oczu. 
I 

Wyszła nareszcie z namiotu pod eiikortą I swych rycerzów, a możni panowie postępowali za 
nią w pewnej odległości. Król powlltal sam. Po ! 
chwili poszedł do !!Wego oratoryum, umieszczo
nego w tJm samym namiocie ze spuszczającą się 
do ziemi r.asłoną i uklęknąwdzy przed ołtarzem, 
błagał nieba o powodzenie wyprnwy, o pogrom 
niewiernych, oraz, aby go Bóg UW\1lnił od owej 
piekielnej niewiasty, która mu zatruwała życie 
i obciążała sumienie. 

ROZDZIAŁ III. 

Przez cały dzień i znaczną częi!ć nocy nad
biegały do obozu kl"Zyżowców rozbite wojska 
germanów. Do ostatka wyczerpani, nieprzytomni 
ze strachu przed pogonia, ludzie ci wyglądali, 
jak błędn'i lub pijani, a konie również chwiały 
się na nogach, jak po długiej morskiej µodróży. 
Ale panika ustąpiła nareszcie, gdyż Fryderyk 
książę Szwabii tak skutecznie odparł o:itatni na
pad seldżuków, że go już powtórzyć nie śmieli, 
wskutek czego ostatki wojska przybyły w pozor
nym porządku z ocalonym bagażem, którym sel
dżukowie nie chcieli obciążać siebie, aby nie 
krępował ich ruchów. 

0dtatni przybył cesarz Konrad przed świtem, 
nie zdradzając bynajmniej, że nie z„iadł z konia 
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akt rozwodowy, zgodny z przepisami talmudu; 
po raz ostatni dałem jej 50 rubli. 

Wtedy Offenbachówna !!pełniła na nim 
straszny akt zemsty. Przeciwko niej odbyła się 
rozprawa sądowa w Piotrkowie dnia 27 czerwca 
1899 roku i wówczas skuzaną zo~tała za spełnioną 
zbrodnię na pozbawienie wdzelkich praw stanu 
i zesłanie na dożywotnie osiedlenie do miej~c 
mniej odległych na. Syberyi. Dni~ 12 marca 
1900 1·oku wysłano Ryfkę Offeubacbównę sto
sownie do rozporządzenia do gub. jenisejskiej. 
Po przybyciu do miasta Krasnojargka przezna
czoną została na osiedlenie do włości Woznie· 
sieńskiej powiatu Krasnojar:okiego, lecz ode
brawsiy legitymacyę na dalszą drogę do ·miejsca 
przeznaczenia, zbiegła zagranicę. 

Pier.wotnie przybyła w granice cesustwa 
niemieckiego i przebywała we Wrocławiu i By
tomiu, gdy jednak doszło do jej wiadomości, że 
jest posznkiwuua, uciekła do Galicyi. Aby uui
lmąć wydania swego Rosyi, na mocy istnieją
cych w tej mierze traktatów o wzajemuem wy
dawaniu zbrodniarzów, postarała się Offenhn.
chowa o to, iż wedle przepisów ustawy cywil
nej austryackiej, poślubił ją dnia 28 lutego 1901 
roku poddany austryacki JóMf Sagan, wówcza~ 
77 lat liczący. Ryfka. Offenbachówna, odt1!d 
już zam'ęina Saganowa i poddana austryacka, 
nie mieszkała z mężem, mówiąc, iż jej pożycie 
z nim było meszczęśliwe. Osiedliła się w D~b
nikach pod Krakowem i tu ją aresztowano. 

Jako poddana au~tryacku. nie mogła jni 
być w.ydaną Rosyi na zasadzie przepisu par. 3G 
k. c. Ponieważ jednak czynu jej zarr.ueonego 
dopuściła się jeszcze jako poddana rosyjska, je
dnak nałożonej na 11iebie kary nie odpokutowała 
w całości, lecz tylko CZ'iŚciowo, oskarżouo ją 
o zbrodnię ciężkiego nf:!zkodzenia ciała. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 
- W sprawie zamknięcia granicy austryac

kie.j dla dowozu mleka z pogranicznych gm in 
Królestw.a Polskiego do Krakowa, reklanrn eye 
z tego powodu prnsy i publiczności otrzymały 
częściowo skutek pożądany. W tych dniach przy
był do krakowskiego starostwa fizyk miejt:iki 
dr. Wilkosz, aby z polecenia prezydenta mia,;ta 
zapytać, co starostwu zamyśla począć wol•ec 
braku i drożyzny mleka w Krakowie, 8poworło
wanych zamknięciem granicy ud Krlilestwa Pol-
11kiego. Starot:itwo w sprawie tej dało następu
jące wyjaśnienia: „Zakaz zamknięcia granicy 
dla nadgranicznych powiatów mu11i, ze wzgl~du 
na handel bydła z Prusami, zostać utrzymany 
w mocy. Aby zaś miasto i powiat krakow:-1ki 
prawie przez całe cztery doby, a skoro wesdi> 
11.łońce, nie spocząwszy ani chwili, wysłuchał 
rannej mszy, kl'°'cząc obok króla Ludwika, ku 
wielkiej radości krzyżov.ców, którzy już nie po
trzebowali śpieszyć mu z pomocą. 

Z pułku krlilowej tylko Beatrycza odniosla 
cięższe obrażenia, u innych ws·1;y11tko skończyło 
się na sińcach albo lekkich skaleczeniach. 

Nad wieczorem przyszła do niej Eleonora 
i stanęła przy jei posłaniu. Młoda dziewczyua 
leżała poduszkami podparta. Oczy miała zam
knięte, choć w namiocie światło było przyćmio
ne, a ogromna normandka z jasnemi jak dojr:1.a
łe zboże włosami, wachlowała ją lekko greckim 
wachlarzem z piór. Króbwa stała chwilę nie
postrzeżona, lecz gdy normandka, ujrzawszy ją, 
o mało nie upuściła wachlarza, Eleonora dala 
jej znak, aby wyszła i sama zajęła jej miej!!a:e. 

Słysząc szelest jedwabi i czując, że inna rę
ka ją wachluje, chora poruszyła się trochę, nie 
otwierając jednak oczu, gdyż gluwa Ją bolała 
i światło ją razilo. 

- Kto tu jest? - zapytała słabym głosem. 
- 'l'o ja, - odpowiedziała z cicha kni-

lowa. 
I nie prze11tając jej wachlować, ujęła drob

ną, kształtną dłoń, leżącą na kołdrze. Beatryczt\ 
otworzyła oczy z podziwieniem i chciała l:!ię pod
nieść, gdyi lubo królowa była dobrą dla dam 
swego dworu, nie dopuszczała jednak żadnej po
ufałości. 

- Nie, - rzekła łagodnie Eleonora. ---, nie 
ruszaj się, moja droga. Przysdam zobaczyć, jak 
się miewasz, nie dlatego żeby cię utrudzać. 

Pogładziła lekko miękie, ciemue włosy 
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nie ucierpiały z braku mleka starostwo pozwo
liło każdemu producentowi u'.teka z Królestwa 
j~żeli prod t~cent taki wy kaźe się poświadczenie~ 
f1z;yka powiatowego w Królestwie Polskiem, po
tw1erdzonem przez naczelnika powiatu, że w da
nej okoli!'y nie ma z:.i.razy, dostawiać je do Kra
kowa tak ~a 1 no jak dawniej. Mleko · gotowane 
wolno przewieźć i bez takie"'O poświadczenia 
. d . o 1 

J~ yme za orzeczeniem urr.ę<lu celnego au-tryac-
k1ego, że mleko to jest istotnie przegotowane. 
Obecnie cztered1 wielkich producentów mleka 
z Królestwa Polllkie~o po~wiadczenie takie uzy
skało i napowrót mleko do Krakow:i. przysyła 
w dalszym ci}1gu; inni producenci o takie po
zwolenie tii~ starają, c1i gdy nast:~pi, miai;to i po
wiat krnkowski obfitować b.,;dzie jak dawniej 
w mleko, ktiire~o cena :-i paść przeto musi •. 

Oświadczeuie to starotitwa, przyjął fizyk 
miejski do wiadomości i zakomunikował je pre-
zydentowi ruiai!ta p. Friedleinowi. · 

- Pierwsze przedstawienie „Nieboskiej ko
medyi" Z. Krnsińskiego odbęd:de się duia 29 
b. m. W najbliższą tiobotę, daną będzie sztuka 
gło:iH1ego autora rosyj1:1kiegu, Maksyma Gorskitgo 
„Mieszczani e.'' 

- Regina Pinkertówna, warszawianka, je
dna z najgłośniejszych polskich śpiewacr.ek, osta
tnio primadonna opery Dct la Sc11la w Medyola
nie, wystąpi w uatlchodzący poniedziałek w tea
trze ruirj11kim w Krakowie. 

- P. Juliusz Pfaseckf, autor przeróbki tea
tralnej z Orzeszkowej powieści „Meir Er.ofo
wici:', przeznaczył, wspólnie z autorką, honora
ryum za sztukę, graną w teatrze ludowym, w po
łowie na cele szkoły ludowej, w pol9wie na 
rzecz artystów, biorących udział w przed11tu
wieniu. 

- 2abawne qui pro quo zdarzylo się p. W. 
przybyłemu do. Krakowa na swoje zaręczyny. 
W połowie drogi od dworca p. W. wyjął pugi
Jare~, a chcąc go z powrotem włóżyć du kies'l.e
ni widocznie przez nieuwagę włożył między u
branie, dość że pugilares zawierający 801J koron 
i cenny pierścionek upadł na ziemit;. Spost.rzegt 
to tuź idący za nim wyrobnik l\Iateusz Skoru
piuk, podniósł zgubę i począł wołać na p. W. 
'fen, mając nabitą głowę napaściami w Krako· 
wie na wet w biały dzie1i, uciekl przed rzeko
mym napastnikiem. Ale uczci wy znalazca nie 
dał za wygranę. Popędził za nim, ciągle woła

jąc 'l'uk dohiegli do budki celnej, gdzie p. W. 
prz.yjął postawę obronną. Na szczęście zauwa
żył w ręku wyrobnika zgubiony przedmiot. cara 
więc rzecz wyjaśnił.a tiię natychmiast. Urado
wany chciał wynagrodzić znalazcę, dając mu 
50 koron, ale ten nie przyjął zuplaty. "Jezdem 
tle '" pod Czt,;11tocLowy, odpowiedział, 1 Je~zcze 
nie ruzu1uiem jak tutaj gadajom: co twego to i 
mego, a co mego t() · tobie nic do tegv." Juk 
wielmożny pan łaskaw d11<lZl\ · ~ó,taka na wódkę, 

m-łot.lej dziewczyny i ulegając nagle jakiemuś 
wzruszeniu, pocałowala ją w czoło, nie pnel!ta
jąc wachlować. 

- foiękuję waszej królewskiej mości, -
rzekłll słabym glo8em Beatrycza. 

- Je~l1 która z na~ ma się poczuwać do 
wdzięczn11~d. - o·lrzekła Eleonora - to chyba 
ja względem ciehie, że z trzech set kobiet 
tylko ty i A.una d 'Auch towarzyszyłyście mi do 
końca. Co wi~cej - jeden i ten sam człowiek 
ocalił n11s obie od śmierci. 

- Tak, - odparła Bestrycza - widziałam, 

jak Gilber~ Warde zatrzymał konia twego, pani, 
a koń twój zatrzymał mojego. Tak, uratował 

nam życie. 
Przez chwilę zaległo mi1czenie, tylk„ wa

chlarz poruszał się zlekka w ręku królowej. 
- Czy kochasz go oddawnu? - zapytała 

naresi1cie. 
Dwie gh;bokie bruzdy z11rysowaty się na 

czole Beattyczy. 
- Pani! - wyrzekła z trudno8"ią, - za

klinam ci~ na t"'oją duszę, nie odbieraj mi go„. 
Westchnęła i wyirnnęła instynktownie swą 

r~kę z dłoni Eleonory. Tej oczy gniewnie bly
sn~ły i oburzenie oclbiło 1:1ię w jej twarzy, że 

Gilbert mógł woleć coś tak wątłego i nikle
go nad jej wspanialą urodę. Lecz gniew jej 
zgasł nngle, gdyż żadne nizki.e uczucie nie znaj
dowało miej-ica w jej serem. 

- Zapomnij, że jestem królową, - rzekła 

po chwili milczenia. - · Pamiętaj tylko, że je
steśmy obie kobietami i że obie kochamy jedne
go człowieka. 
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to wypiję za jego zdrowie." Rozumie się, p. W. 
za.brał wyrobnika do pobliskiej restauracyi i od
powiednio go uraczył. 

Ze Lwowa. 

- W sali ratuszowej odbyło się zgroma
dzenie lwowskich akm!zerek, na które zebrało 
się okol o 1 OO uczestnic~.ek. Celem zgronrndze
ni:i. było zawiązanie stowarzyszenia ku podnie
sieniu godności stanu, zorganizowanie pośrednic
twa pracy, ochrony prawnej, udzielanie wsparć 

i t. p. ~towarzyszenie będzie nusilo nazwę: 

„Stowarzyszenie wzajemuej pomocy połoin.}· cb." 

Prz.yjęto w zasadzie statuty, upracowune przez 
protomedyka dr. Meruszowicza i wybrano komi
syę. złożon~ z 10 pań, która zajmie się wpro
wadzeniem nowej instytucyi w życie. 

- Zawiązał 11ię we Lwowie komitet, celem 
urządzenia 25 - letniego jubileuszu kompozytor
skiego, znanego pie8niarza, Jana Galla. W skład 
komitetu weszli: dr. Sołtys, dyr. Pawlikowski, 
prof. Nievria(~ omski, prezes ,,E0ba" Berson i dy
rektor „Lutni·', p. Stanisław Cetwiński. Dlień 

obchodu nie został jeszcze oznaczony. 
- Wiec młodzieży uniwersyteckiej odbył 

się przed trzema dniami w sali towarzyt!twa pe
dugogicznego. Na por:uądku dziennym była kwe
stya suruoobrony narodow<'Jj. Nie pow.,,ięto je
dnak żadnej rezolucyi, z powodu, że 1:1prawozda
nie komitetu powołanego na początku b. m., ~a
urało cały czas posiedzenia. Dalszy ciąg ohrad 
odroczouo zatem do piątku. 
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fundacyi, o ile nie jest fundacyą rodzinną, jako 
i zniesienie takiej fundacyi, może nastąpić za 
uchwalą zarządu i za potwierdzeniem rządu." . 

Wedle aktu fundacyjnego do kuratoryum 

I biblioteki należJ burmistrz poznański, ale jej 
właścicielem jest miasto. Radni miejscy mają 

· w ręce prawo i obowiązek czuwania nad tern, 
aby przestrzegano we w:-zy1:1tkiem prz!lpisów fun
dacyi, by przez przekroczenie któregokolwiek 
z postanowień fundacyjnych nie narażać miasta 
na strate wlasnośc:i. 

- jeden z przemysłowców polskich, mający 
z handlowemi i przemysłowemi sferami w Berli
nie dużo styczności, zamieEzcza w <Dzienniku 
Poznańskim• list otwarty, w którym dotyka 
korespondowania firm polskich z niemieckiemi 
w: języku polskim. Z początku zapowiadano ze 
strony polskiej, że z firmami niemieckiemi, pi• 
szącemi do firm polskich listy po niemiecku, zer
wane zostaną wszelkie stosunki. Tymczasem z:1.
rniar teu, na gorąco powzięty z początku, z cza
sem osłabł, jak to bywa w zwyczaju naszym. 
Firmy niemieckie, przynajmniej znaczna ich 
część, była na. konieczność korespondowania po 
polsku przygotowaną, angażując w tym celu po
laków na korespondentów. Dziś właściciele tych 
samych firm pokazywali wNpomni1.1ueu1u przeruy
slowcowi polskiemu listy od polskich interesan
tów, pisane po niemiecku, nie bez przeką1m od
zywając się o niestalości zumiarów polskich z te
go pQwodu. Odnosi si~ to do kupców i prze
mysłowców polskich, tak sarno z Księstwa jak 
z Galicyi i Królestwa. Autor listu radzi, al>y 
teraz, z okazyi bliskiej Gwiazdki i licznych ko
respondencyj w tym czasie, zamiar znoszenia się 
z interesantami niemieckiemi w całej rozciągło

t'.!ci przeprowadzić, lub wedle potrzeby odnowić. 

-o-

- Przed kilku dniami doniesiono do jedne
go z tutejszych pism ze Złoczowa, że uwięziono 

tam głównego składnika soli .Mendla Selcora, 
syna Natuna, przełożonego zboru izraelickiego 
za sfał<!zowanie czeku pocztowego, na którym 
do nadanej kwoty 90 koron, dopisano 1,900 kor. 
i tak sfałszowany dokument przeprowadzono 
przez k-;ięgi w wydziale krnjowym. Przeprowa-
dzone w tej sprawie dochodzenia karne wyka- Jak się podróżuje balonem? 
zały dotychczas, że sfałszowano takich czeków _

0 
_ 

na 80 du 84.000 koron. 
Ponieważ prowadzenie ksiąg kontowych, Protesor uniwersytetu w Zurychu, dr. Justu!I 

w które wpii!ywano nadeszłe czeki pocztowe, Gaule, odbywa podróże balonem w celach przy

powierzone było urzędnikowi biura solnego, Ka- rodniczo-lekarskich. Trzecią z kolei podróż od

jetanowi Filipkowskiemu zasuipendowano go na był ~ celu zbadania krwi io1tot żyjących, a znaj

ra·tie, a policya aresztowała go i odstawiła do dujących się w balonie wśród przestworzy po

więzienia 1:1ądu krajowego karnego, skąd odsta- wietrznych. Za przedmiot badań wybrał króliki. 

w i uu o go do sądu obwodowego w Złoczowie, Balon, u wiązany na linach, szamotał się na po

gdzie prowadzonem jest śledztwo. - Filipkow- dwórzu koszar w Zurychu. Wiatr dosyć mocny 

ski, jak chodzą wersye po Lwowie, w ostatnim błaskuł ziemię. Mgły zawisły nad miastem. W ~a -

c'l.a~ie I.radl wiele pieniędzy, przepędzając cale mo południe ukończono przygotowania. Kieru

noce w tutejszych kawiarniach. nek podróży objął głośny aeronauta, Spelterini. 
Zabrzmiala komenda ; puszcz•1no ]iny; balon strze-

z Poznania. lil odl'3zn w górę na wy11okość 1,500 metrów, 

Przy zmianie fuńdacyi biblioteki Raczyń- wzbił sitl ponad mgły i miał nad sobą niebo błę
skich, bez wyraźnego zezwolenia spadkobierców kitne, ozłocone słońcem. Golem okiem widzieli 

fun<latl)ra, opart się r1.ąd na § 4-yru przepisów podró:i.ni wierzchołki gór szwajcarskich, sterczące 

wykonawczych do prawa cywilnei;o, który brzmi również wyżej ponad chmury: Pilatus, Stanser

jak na!ltępuje: .Zmiana urzą1'7:f'Jl dohroczynnt'j horn, Ri1d, Rossherg-. 'fitlis, Jungfrau, Santi>1. 

Dreszcz pr~.ebiegł członki IJeatryczy. l'od- - Jak to rozumiesz? 

niosla rękę do szyi, jakby ją c11 dłuwiło. - Spójrz pani na mnie i na siebie: czy 

- Jec;teś pani okrutną! - wyruówiła z tru- I znajdzie się mężczyzna, któryby się zawahał 

dnością. J w wylwrze? A jednak (tu blady uśmiech prze-

- Miłość jest okrutną ... - odpowiedziała' i mknął po cierpiącem obliczu) w Konstantynopolu, 

z cicha Eleonora. I w ogrndzie.„ 
Ręka jej z wachlarzem opadla na kolanu Zatrzymała się chwilę nad tern wspomnie-

i oczy opuściły się w zamyśleniu. niem, lecz wtem dodała, zwracając z trudnością 

Lecz Beatrycza zebrała wszystkie siły i u- swe oczy na kl'ólowę 

nióełszy się, wsparta na poduszkach, z:łCzęła - Prócz tego miłość twoja, pani, jest grze-

z energią. której niepodobna było przypuścić szną, a. moja nie. 
w tak osłabionej istocie. - Jakaż jest pod tym wzgl~dt:m różnica 

- Twoja miłość jest okrutną, pani, nie mic{dzjr nami? - odparła Eleonora. - Mówiłaś 

moja! Jedynie ze względu na Gilberta nazy- mi przecie, że twój ojciec ożenił się z m11tką 

wasz siebie równą mnie kobietą. Nie jestże ni- Gilberta, a ztąd istnieje między wami taki sto

czem twoja piękność i to, że ukrywasz mi~ pień pokrewieństwa, któl'J nie dozwala wam się 

przed nim, albo mu dozwalasz mię zobaczyć we- połączyć. 

dle twej woli? Czemże je;it ktokolwiek dla cie- - Pani wiesz równie dobrz.e, jak ja, - od

bie, która możesz odepchnąć króla, gdy ci prze- powiedziała Beatryczu, że kot'.!ciół może usunąć 

szkadza i mogłabyś obalać trony, gdyby ci się przeszkodę, która jest tylko prawnym przepisem, 

podobało? Czy Gilbert jest aniolem, aby nie w celu zapobieżenia chciwości ludzkiej w tym 

mial uledz tobie? Czy jest o tyle wyższym względzie, a wiesz takie, czem jest twoja miłość 

od innych ludzi, aby nie miał zapomnieć mnie w oczach Boga i ludzi. · 

i zwrócić się do ciebie, najpiękniejszej w całym Przy tych słowach krew uderzyła na bladą 

świecie kobiety, i najśmielszej ... i najpotężniej- jej twarz i znowu zaległo milczenie między nie

tizej„. do ciebie, Eleonqro, księżno Gnjenny, kró- m1. Krolowa zaczęła znowu ją wachlować i ma

lowo Francyi? Ty masz wszystko, a pożądasz chinalnie poprawiła na niej kołdrę. Lubiłaby ją, 

jedynej rzeczy, jaką ja posiadam! Prawdę po- gdyby nie szło o Gilberta, ale nie będąc pewną 

wiedziałaś - tak, miłość jest okrutną! zwycięztwa, widziała w niej zarówno dobrze ry-

Królowa wysłuchała jej, nie przerywając. walkę, jak i w najpi~kniejszej z kobiet. 

- Mężczyzna mu. prawo wyboru, - odpo
wiedziała. 

- l\Ia, ale pani pozbawiłaś go tego prawa 
i w tern leży twoje okrucieństwo. 

(D. c. n.). 
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Balon szedł zwolna na południe. Za kaidem wy
rzuceniem worka balastu, balon skakał o 300 
metrów w gorę; wreszcie leciał na wysokości 
3,500 metrów. Temperatura 8-10° C. Trzeba . 
było włożyć cieplejsze berlacze na nogi i palta. 
Przez półtorej godziny kręci! się balon to w tę, 
to w ową 11tronę. Pu pewnym czasie znajdował 
11ię na wysokoi!ci 4,000 metrów. Trzeba było 
królikom puścić krew, mikrmikopować i liczyć 
ciałka krwi. Robota trudna, gdyż balon ciągle 
kręcił się i w ten sposób, eoraz tu z inuej 1o1tro
uy padało światło na. lusterko mikroskopu. Wre
szcie badania skończone, przynajmniej w części 
wużniejtizej Balon zbliża się do Alp, płynie nad 
jeziorem Czterech Kantonów wzdłuż góry Pilatus. 
Spelterini wezwał profosora Gaulego do pomocy 
do wyrzucenia liny kotwicowej. Doświadczony 
żeglarz powietrzny nie chciał 11ię dostać mi~dzy 
góry. Chciał być więc każdej chwili gotowym 
<lo wylądowania. Pod balonem leżała mgła, za
słaniająca jezioro. 

B:.iloa pędził szybko ku górom, lecz jeszcze 
się podniósł. Na wysokości 4,500 metrów góry 
o 2 tyt1. metrów, wyglądały niby karlęta: Wi-. 
dok należał do najwspanial!lzych w świeuie pa
noram. Przez mglę, rozdartą w kilku miejscaeh, 
widać było jezioro Czterech Kantonów, jego kra• 
uiec z jakąś wiosczyną, która cicho przysiadła 
nad worlarui. Poza wioską biegła dolina rozło
żysta Tuż pod balonem lodowiec. Lód błękitny 
przeglądaŁ z pod warstwy biąlego śniegu. 

Balon, niby strzała, spadal na dól. W pięć 
minut przebył dwa kilometry. Lodowiec, który 
przed chwilą był pod balonem, znnjduje się już 
w górze. Balou spada na małą polank(j, gdzie 
stoi chata puHterza. Widać go, jak przechodzi 
od zagrody bydła do chaty "' garnkiem, pełnym 
mleka. Krzyki w górze zwracają jego uwagę. 
Widzi Rpadający balon, którego lina kotwiczna 
200 rnetrt'1w długa, już - już dotyka ziemi. Pa- ' 
sterz biegnie, chwyta linę i obwiązuje ją kolo 
pnia. grubego. Drzewo się gnie, słychać jak 
trzeszczy, lecz wytrzymuje napór balonu, iąiota· 
nego wiatrem. . " 

Dwaj inni pasterze, którzy widzieli spadają
cy balon, pędzą z sąsietlnich zugród. Przybywa
ją na czas, by balon prz,ytrzymać. Wylądowa· 
nie odbywa Hię gładko. Balon dotyka ziem.i, 
niemal bez W!lLrząśnienia. Zasluga to Spelteri
niego, który posiada w dziedtinie żeglugi po
wietrznej doświadczenie jakiem nikt inny nie 
może się pochlubić. 

Tym razem wylądowanie bylo trudniejsze, 
niż zazwyczaj, gdyż się odbyło w dzikiej okoli
cy górskiej. na górze Schw11lmis. Lodowiec na
leżał do U ri-Rotstock. Owa polanka górska 
zwie sili Ba.chscheid. 

Gdyby podróż odbyła się o tydzień później, 
na polauce nie możnaby się dotizukać żywej 
istoty. Pasterze z trzodami 11chodzą z gór na 
doliny w tym czasie. Tr1,eba balon oµróżnić 
z gazu· i zapakować. To zadanie Spelterrniego. 
Pomagają mu pasterze, k~órzy siq zbiegli z cbat 
okolicznych na. widok spadającego balonu. Jest 
ich sześciu rosłych chłopów i dzi~wczyna. 

Otworzono klapę, by gaz wypływał swobo
dnie; stopniowo zwężano siatkę sznurową, na
rzuconą na materyę, z krórej balon uszyty, by 
w ten spo:;ób dokładniej wycisnąć resztki gazu. 
Wreszcie powłoka balonowa leży na ziemi. 
Trzeba teraz wyprostować fałdy, oczyścić z pia
sku, który przy zwijaniu dziurawiłby materytt, 
wreszcie zwinąć i złożyć w taki sposób, by nie
wiele zajmował miejsca. 

Tej robocie, temu krzątaniu przyświecało 
piękne słońce jesienne, które złociło źródełko, 
dające życie małemu strumykowi, krowy, spokoj
nie gryzące trawę, zębate wierzchołki skał, ota
czających polankę - tylko widok na doliny, ta
mowaly kłęby chmur i mgieł nieprzeniknionych. 
Pasterze praeowali gorliwie pod rozkazami Spel
teriniego, śmieli się głośno i żartowali. Weso
łość bila pod niebo z owej polanki, zazwyczaj 
cichej, pustej. 

Po dwu godzin.ach balon spakowano. '.Ceraz 
nasuwa.Io się zadanie bardzo trudne, zwiezienie 
go na dolintt . Ważył dwieście kilogramów. Prócz 
tego były jeszcze .aparaty naukowe. O dźwiga
niu tych ch;iarów niepodobna wyśleć. Sprowa
dzono z chat i:oądiedilkh dwoje sanek, używa
nycn do przewożenia trawy. Na jednych san
kach µmieszczono bdon, na drugich aparaty. 
Pasterze podzieliwszy się, zaczęli ciągnąć z przo
du i pchać z tyłu owe pojazdy pierwotne. 

Podróż była trudna, niebezpieczna... Po 1 ścież-kach, dostępnych dla kóz i dla. górali, nale- I 
źało przesunąć sanki z balonem i aparatami. 

Noc nadeszła a jeszcze .sanie 'nie zrQbiły . 
nawet połowy drogi. Słycliać hyłu gwizd spło
szonych kozic, nawoływania. pasterzów, komendę 
Spelteriniego. Wreszcie, po pięciu godzinach 
około pierw11zej w nocy, stanęli pa11terze w miej· 
scowości Beckenried (Kanton Unterwa\den), gdzie 
już ~najduje 11ię kolej. 

Speltcrini i Gaule wypoczęli po trudach 
dnia, który dał nauce nie małe korzyści, a im 
dol!tarczył wielu wrażeń ... 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Nast~pca tronu siamskiego. 
Niedawno krążyły wiadomości, ie następca 

tronu siamskiego, wychowany zupełnie po euro
pejsku i mile widziany na dworach cywilizowa 
nych, zaręczył się z pe-:vną angielką pochodze
nia arystokratycznego. Zna.wcy stosunków po
wątpiewali o µrawtizie tego doniesienia. :Mon
_gołuwie o~wieceni n,i~ łączą się z kobietami rasy 
kaukaskiej. Wiedzą bowiem, ie takie krzyżo
wanie dwóch ras zupełnie odrębnych daje jak
najgorsze rezultaty fizyczne i umy!lłowe dla po· 
tomstwa. 

cEvening News> w Londynie przynoszą te
raz informacyę, która zupełnie zasługuje na wia
rę: następca tronu siamskiego Maho Wirjirawudli, 
liczący lat 22 (ur. 1 stycznia 188 L r. ), zaręczył 
się z córką l\Iikuda ( ce11arza) japońskiego, księż· 
niczką l\Iasaku 'l'llunenominya. J e:it to córka 
najlltarsza z pierw11zego małżeństwa. U rodziła 
liię 30 września 1888 r., . a więc według pojęć 
japoń;'lkich jest pa_nn~ na wydauiu ' 

Ow związek będzie miał znaczenie polity
czne. Japonia pozostaje w prz.ymierzu z Anglią; 
zbliżając liię zatem do Siamu, wzmocni tamże 
wpływy angiel!lkie. Francya będzie z tego mo
cno niezadowoloną. 

Różne wieici. 
- W ciągu 48 godzin dokonał sie w Serbii 

przewrót rządowy, którego onegdaj z1:ana nikt 
nie oczekiwał i nie obawiał si~. Welimirowicz 
wręczył dymisyę królowi, ponieważ nie wierzył 
w uzyt1kuuie większości trwalej w skupczyuie, 
pomimo, że onegdujsze jego oświadczenie pro
gramowe skupczyna przyjęfa, 53 glo11ami przeciw 
44 z uznaniem do wiadomości. Zamianowanie 
przez króla gabinetu Markowic~ :i uważane jest 
w kołach politycznych za wstęp do królewskiej 
dyktatury wo.i:ikowej. Mówią, że król rozwiąże 
skupczynę i zaprowadzi rządy absolutne. 

- Z Pekinu teJegrafnją do <Pet. wied. >, iż 
w obecności konsula angielkiego wykonano 
w stolicy prowincyi we wtorek wyrok śmierci 
na mandarynie Ljukanju, odpowiedzialnym za 
zabójstwo misyonarzów angielskich. 

- nEcho de Paris" donl>Si: Policya otrzy-
mata wiadomość, ie rodzina Humbertów wcale 

· Europy dotąd nie opuszczała. Dwaj crłonkowie 
jej bawią obecnie w Hiszpanii na granicy por
tuga:lskfoj. Szef tajnej policyi wysiał tam dwóch 
agentów i sądzi, że uda mu sie uwiezienie oszu
stów. Dwaj inui członkowie rodziny ·przebywają 
podobno w Brazylii dokąd wysłano również 
dwóch agentów policyi tajnej. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 20 listopada. Dzisiaj komisya do 
spraw budowy .nowych kolei obradowała nad 
projektem kolei Szepietówka-Proskurów-Ka
mieniec - Lipkany. Przedsiębiorcami są: Józef 
br. Potócki, Gajsiński, marszałek szlachty Zawoj
ko. Pierwszy proponował budowę kolei bez 
gwarancyi rządowej z Szepietówki, przez Zasław 
i Starokonstantynów do Proskurowa, drugi -
budowę całej linii przy gwarancyi kapitału obli
gacyjnego. Koncesyę otrzyma prawdopodobnie 
Józef hr. Potocki. 

Tizenhausen do tej pory nie złożył kaucyi 
na. kolej Warszawa - Radom. O:itatni termin u
płynął. 
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Petersburg, 20 listopada. Postanowiono roz
począć w r. 1903 budowę kolei z Petersburga 
przez Petrozawodsk, Erywań do granicy per
skiej, oraz budow~ linii od stacyi Regel kolei 
baltyckiej do Hapsala. 

Berlin, 20 listopada. Przybył tu Delarcy i 
odbył naradę z 2 1) przyjaciółmi boerów. 

Sofia, 20 listopada. Z powodu nastania o
strej zimy, powstańcy w Macedonii postanowili 
zawiesić operacye do wiosny. 

Tulou, 20 li1:1topada. T„zy krzyżowce otrzy
mały dziś rozkaz odpłynięcill do Marokko. 

Londyn, 20 litltopada. Izba !-' lltiu. Lord Cran
borne oświadczył, że puciel angiel::ski w Tangerze 
nie przypuszcza, żeby teraz w Marokko przy
szło do poważnych zaburzeń, j.e<lnakże rząd za
niierza pos-tać okręty dla ochrony życia i mienia 
anglików. 

Ateny, 20 listoparla. l\Jajtek Koehler, .który 
dopuścił 1:1i1:1 morderstwa na µokłudzie cLoreley> 
jest bardzo przyguęhiony, odmawia stanowczo 
przyjmowania pokarmu. Jako jedyny inotyw 
zbrodni podaje chęć zdobycia pieniędzy. 

Londyn, 20 listopada. Ce~arz nieruiecki wy
raził się, że odwiedził Angli~ z uczuciem wiel
kiego zadowolenia. 

Konstantynopol, 20 listopada. Wszystkim 
władzom na granicy hulgarskiej ogło1<zono irade, 
ażeby przy oczyszczaniu okolicy 11zajek zachowa
ną była nadzwyczajua ludzkość. W He11geli So
luńskiego wilajetu rodziua grecka zo11tała zabita 
prz.ez członków komitetu bulgarskiego. Miuiste
~yum wojny poleciło rozpuścić 16 batalionów 
redyfów, mobilizowanych w przewidywaniu po
wstania. 

Paryż. 2·) listopada Jun Dazewski (?), ar
tysta teatró-v Cesar11kich w Peteri,1burgu, mieszka
jący obecnie w Paryżu przy ulicy Fai11anderie 
M 9, zabił dzisiaj w m1et1zkaniu swojem wy
strzałem rewolwerowym artystk~ amerykaiiską 
Ellen Gord, liczącą lat 28,· która bawiła często 
u niego. 

Kula wtargnęła do mózgu prawą skronią, a 
wyszła zeń lewą. Komisarz policy,1ny odebrał 
pierwsze, sprzeczne zeznania od Dazewskiego. 
Dal11ze przesłuchanie nastąpiło w pałacu sp1'a
wiedliwości. 

Drezno, 20 listop:i.da. Następca tronu sat1kie
go, książę Fryderyk August, na polowaniu pod 
Salchurgiem w kniei k~ięcia Tot1kany złamał so
bie lewe udo. Komplikacye nie zaszły. Gorączki 
niemu. ~ · owrót do Drezna zapowiedziany nu po
niell:1,iałek. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Petersburg, 21 listopada. Kijowski "ąd wo 
jenny po rozpatrzeniu sprawy zamachu na ży
cie' gubernatora charkowskiego ks. Oboleńskiego, 
skazał wykonawcę tego zamachu na pozbawienie 
praw stanu i kar~ śmierci przez powieszenie. 
Na skutek wstawiennictwa ks. Oboleń~kiego, Naj
jaśniejszy Pau raczył Najmilościwiej karę złago
dzić i zamienić kare śmierci na dożywotnie cież-. . 
kie roboty. 

Petersburg, 21 listopada. Minister oświaty 
r. t. Zenger odjechał do Liwadyi. 

Petersburg, 21 listopada. Pogło11ki tutejszych 
pism o zamiarze wprowadzenia w Rosyi mono
polu tytuniowego są pozbawione wszelkiej pod
stawy. 

Poznań, 21 listopada. W wyborach do ra
dy miejskiej w III-ej klasie polacy zdobyli je
den nowy mandat. Wybory w klasie II i I od
będą się jutro. 

Belgrad, 21 listopada. Obrady skupczyny 
odroczono. 

Sofia, 21 listopada. Na sobraniu minister
prezydent zaznaczył, ze ma nadzieję, iż sprawa 
macedońska da 11ię rozwiązać drogą refL1rm. 

Caracas, 21 lititopa<la. Między Castrem a po
seldtwem niemieckiem wynikł poważny zatarg 
w sprawie odszkodowania poddanych niemiec
kich. 

Londyn, 21 listopąda. Z Queensterley cesarz 
Wilhelm odpłynął do Niemiec. 



X2 268 ROZWÓJ. - Piątek, dnia 21 listopada 1902, r. 

Na ~~z~n j e~ienn1 
ZIMOWY, 

polecam swój wielki wybór 

Filcowych i futrzanych kapeluszy 
oraz czapek męzkich i daimskich, podlug najświeższych modeli 

paryskich. • 

Karol Geppert. 
1426-d-6 

kursy wieczorowe dla do r osłych 
S. M usiatowicza 

Przy szkole .N2 8, ulica Południo \1!fa Ni 40. 
Lekc-ye rozpoczęty się od 1 września, od godz. 7-10 wiecz. codziennie 
1rócz niedzlel i świąt. 1081-d-9 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzielił od 6 miesięcy o 1 O lat, 
zwła•zcza w czaijie odłączania od piersi 

i w zakresie rośnięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składauh ap;eczn) eh I Hpt1:1ka~b. 

1!!06-28-16 

Pokój 
z osobncm wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla nauczycielki, zaraz do wy
najęcia. Na żądaniP z usługą i calkowi
tem utrzymaniem. Wiadomośc ul. Piotr-

kowska .M 82 II pi ętro , front. 

W Szkole rysunków i malarstwa 

art. mal. W. Walca1ki~ga 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zaphy uczniów I uczenie od ifOdz. 2 - 4 
eodzlt. nni1:1. Lt'keye rvsnnkow 1 malar
ełwa, jak równl1:1ż sztuki słosowanej i de-
koracyjnej 1009-0· 39 

Obiady 
w domu prywatnym na śwleŻ•m maśle od 
60 kop. Średnia .Ni 12 m. )i 15. 

1481-d-6 

Cechowa pracownia sukien i O• 
kryć damakich oralt nauka kro 0 

ju i azycia 

MARYI JÓZEFY 
w . Łodzi, ulica Główna 51 m. 8, 

wykonywa roboły, podług najnowszych 
:inrnall. 

1463-12-4 

Zakład 

Zegarm·strzowski 

~t. D RE CK I E G O 
Plotrkow1ka lt 113 

przyjmuje wszelkie ro
boty zegarmłijtrzowskle 
l jubilerskie, jako te.i 

konaerwowanla zegarów w fabrykach I do 
mach prywa~nyeh. Roboty snmif'noe I ce
ny nmh1rkowane. 1021-30-49 

Przyjmuję nadrabianie 
Ul. Mikolajewska Na 

II piętro. 

pończoch. 
59, m. 56, 
1111-d-33 

ll DE PAIHllHIE SUPERIEURE 

.RALLET&C~ 
MO&ODll s-. Ol LA caUR 
f-I IM,falAlE 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Or. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnia ·"-" 3" 

(ohnl,. lnmh11rrlu "11k1•yi„„,...o ; 
Dla. paaów od 8-11 r. i od 5- 8 wiecz. 
Dla dam od gorlz. 2 do 3 popołudniu. 

W niedziele I święta od !!-12 I 5-7. 
M•!ł- c -- 97 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner• 

wo we. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/ 1 r., i od 4-6 pop. 
1112-c-6ó 

Or-:--A~-Brandstein 
Choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuszery a 
przylmnje od 9-11 r. I 6-7 wlecs. 

Lódi, Konstantynowska 7. 
106!1-c-36 

Dr. Michał Maryan Poznańs~ 
b. ordynator szpitala homeopatycz

nego w Petersburgu. 
Wschodn5a 69 

róg Dzielnej, drugie piętro. 
Przyjmnj1:1 choryeb codziennie od 11-1 

I od 5-7 popołndnln. 
1491-c-7 

Dr. D. Helman 
Choroby uszu, no••• krtani i 

gardła. 
Fnyjmnje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska M 39. 

858-c-69 

Dr. _O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Prsyjmoje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4. do 6 popołudniu, w święta pr11yjmn
je tylko rano. 1166-c-24 

Lecznica dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczd1ka N:· 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-l! pop. i oa 4ł-8 wlecz. 
w nledr.. ł swlę\a od 9-12 I od 4ł-6-ł w 

Łożk„ dla ohoryoh. 
61)(- 1'-48 „„„„„„„„„.„ 

Dobre I ładne 
kapelusze mtzłde 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Ł.ollż, Plołrkowska 123. 

Pierwszorzędny • WarsHwy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 
I wykończenl11 arłyatyczne 

Spaoerowa M 31. 699-3-3 
---~---~-

****** Egzystująca od lat 12-tu w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 

D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd N: 12, m. 14 

przyjmuje ~szelkle roboły w zakres 
hanu wchodząoll, gwa.raniuje arłysły· 

I 
czne wykończenie po możliwie nlz-J 

klub cenaBb. 
Monogramy od kop. 5. 

Do nabvcia w kslęi.:arnl R. ~zatklego l we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D•ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób weoerycznyuh i skórnych 

w szpitalu Poznańdkich w Łodzi. 
7ó9-d-34 

Nauka tańców! 
Wynr.'a"" w knr11le W8Zelklcb dawnych 
nowych tańców, przyjmnję kOłka prywa
\ne, udzltilam ltikcyj w domn I poza do· 

mem oraz na pensyach. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 

ullca Cegielniana N: 56, parter. 
Adolf Lipiński 124ó-3-3 

Dyplom. nauczyciel łańców 

Akuszerka 

O. Wielowicz 
Pabianice, nl. Grobelna, dom Kruache-En-
dera Tla-a-vls browaru. 1460-6-4. 

Converaatlon fran9a.lse chez une dame ln
słrnłłe. Oferly „Lothln"" d-42W<'8 

Do egzercy\owania fortepian na godziny 
Wladomoś<\ w adm. „Rozwoju" 

1492-d-.9 

Do wyna.J ęcla 2 pokoje I knchn•a na 
1 plęłrze. Ul. Zawadzka 38 u słróża. 

2106-3-2 

Do 11przed3liia-zakład fryzyerak1: w1a-: 
domośó w adm. "Rozwoju•. 2100 ·3·.2 

Dwie szafy, lnHłro, 11tól, krze11ła, 11prz1:1-
dam łanio. P.iołrkowdka N: 92 m. 61), 

3 i,,ięłro, 2113-3-2csw 

Do sprzedania kouloł paro"y mledtlany, 
o 11lle 3 koni. W iadomoAć. Północna 

14 w pralai chemicznej A. Dolińskiego. 
2117--3-.. 1 

7 

Futro damskie, lisy, oet: wierzchu do 
sprzedania tanio. Konstantynowska 61. 

m. 22. 2110-2-lcs 

Kwlł lombardowy znaltlzlony na 1:egarek 
srebrny. 1: łańcuszkiem. Odebrać mo

tna za zwrt>cenlem koar.tow. Przejat:d Jl 
13. . 2127-2-1 

LeÓnard Sncbowsld, korllktor-· fortepiS: 
' nów I planlo, przyjmn.le &trojenia i re· 

peri.eye. Konshntynow11ka a 1. 
21 19-6-.t 

Młody człowiek, nmkjący czy,ać I pisać 
po rosyjsku i polsku, z dobrem! świa

dectwami, pounknje saję ·la. Bałuty, 
Wspótu li 6 m. J. 2118-2-1 

Maszynę do szycia Rlngera, w znpeło ie 
dobrym stanie. można taoio nabyć z 

powodu wyjazdu. Wtadomo~ć w adm 
„Rozwoju". 1878-3-.l 

Młody człowiek, znający języki: rosyj · 
ski, polski I niemiecki, poszukuje po

sady ~ubjekta. Inkasenta, ek~pedyeoła lub 
tp. Oferty J;Jroszę składać w adm „Roz-
woju" pod ~Posada" . 1839-3-3 

Nlemleck:'\ konwersacya n młodej polki. 
~Hindynm" d-wl"·• 

Nagro •a Zgl „ 2'ł wyżeł, biały, w bron
zowe ła\y. Wabi się Gryf. Kątna 6. 

~101-:i-1 

Osoba l11łel1g1:1utna je~t podznklwana n:4 
demi-pince do dwoj~a. dziec '. Wiado

mość, Plołrko"ska 120 m. 3 
2116-8-1 

O sob l zoaJ1tca się dobrze ua szycia sn -
klen jak równltiż bl1:1lltny, pragoie szyć 

w domach prywałnych. Wl11domość, E'rzti· 
jaz_d 46 m. 18, 2 piętro. 212t-3-1 

Obiady gospodarBkla w domu pry ... atnym 
po 36 kop. Ul. Pnsla )i 3, na parterze. 

d-8 
lJ otrzebnl rozno1iciele, ot>tiznanl ze dprz1:1-
( dsżą podwórkową, wymaga a k „ncya. 
Średnia 61. :!107-3-.2 

Przyjmuję bieliznę do repnacyl. Wi-
dzewska 137 m. ló. 2106-!l-2 

I) okoik przy rodzinie, bll11ko kolei l sta
c.yl tramw11jowtij niedrogo do wynsję

rla, na i'tdlnle może być umeblowany. 
AdreH w adm. „Rozwoju". 2086-d 4 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcze -
pań1kL 44,1-d-49 

Połrzebne nczenfoe. Magazyn bUklen, 
M-lle Aca. Piotrkowska 103. 

2089-3-.2 

Potrzebny ślnsarz na aźnro'l'I e ro buły 
l kowal na ślnurs11b roboty. Długa 

22. 2125-2-1 

Potrzebna szwaczka do ble1lzny. i::lda-
dowa 31. Hlller. 2099-3-3 

Technik-rysownik, bran.źy budowlanej, 
poszuknje ujęcia, pn;yjmnjll do roboty 

projekty, kosztorysy. Specyalność pro
jekty orna.me11t 1cyjue. Oforty 1111b ,Bn
downiczy• sll.ładać w adm. „Rozwujn". 

2090-i·2pś 

'Jaginął wyżeł młody, biały z bronzowe
ńmt łatami, tarantowaty, wabi eię 0 Ka
ro". Upr11na 1łę o zawiadomienie; ulic& 
Przejazd 66 n Piolrowier.a 2104-1-t 

Z&glL ęła ksl!lŻeczka legiłymacyj a . na 
imię Ląona Beclera, wydana l'.i magi-

stratu m. Łodzi. 2108-3-2 

Z powoda wyjazdu! Mle•zkanlo złożone 
1: 5 pokojow, przedpokoju I kncbnl oraz 

z wazelklemi wygodami, jess zaraz do wy
najęcia. Tamże do a 1rzedanla wszystkie 
meble. Mikołajewska 67 m. 6. 

2111-3-.2 
'I agloęła kar\a pobym 11a Imię Leokbayi 
LiKtmQe, wydaoa z maglsłratu m, Ł?dzl. 

2110-3-3 

Zaglnęłakarta. pobytu na Imię Anłonlny 
~Kruczkowskiej, wydana z maw:islratn m. 
Łodzi. 2102-3-3 

Zairlnęły dwa prosiaki, jeden miał ozer
woną tasiemkę na szyi, (prosiaki białe). 

Znalazcę uprasza się o zaprowadzenie na 
ni. Kon11bnłynowską >6 88. 2124-2-1 

ZAginęb karta paszpor~owa zagraniczna. na 
Imię Zofii Broll, wydana z mairlstratn m. 

Łodzi. !126-3-1 

Zagln!lł paszport ua Imię Konsłan,ego 
Maroaałek, wydany s gminy Babice. 

:!128-3--t 
r laglnął paszport na Imię Jana Gasln
Liaklego, wydany z gminy Brndzew 

2120-3-1 

Z
-ag_l_n-ęł_a_k-ar_t_a._p_o_b_y_tn_n_a-lmię KałarsY: 

ny Marciniak, wydana 1 maglsłratu m. 
Łodzi. 2116-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię l::it11nlda
wa Przybysza, wydana przez pollcm1j-

stra m. Łod1I. 2119-3-1 

Zaginęła -karta pobyto na imię Anny Szy
mańskiej, wydana w magilłraele m. Ło-

dzi. 2122-S-l 

• 
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ŁÓDZKIE . . 

Cllrz~ściański~ Towarzystwo 
Dobroczynności 

w zamian niedoszlej do skutku w dwudziestopięcioletnią rocznicę swego istnienia zabawy Ogrodowej w Helenowie urządza w sobotę dnia 9 (22) 
listopada 1902 r. 

'' 
RAUT" 
w Wielkim teatrze Sellina. 

Program; prologi w językach polskim i niemieckim, żywe obrazy (hold Dobroczynności), produkcye wokalne i instrumentalne, przedstawie-nie secesyjne (nad scena). Początek o godz. 8 wieczorem. . W niedzielę dnia 1 O (23) listopada l 902 roku w tymże teatrze powtórzenie widowiska po cenach zniżonych. Początek o god:t. 4 popoludniu. Ażeby usunąć nieporozumienia co do wyboru miejsc, komitet ma zaszczyt podać do wiadomości Sz Publiczności, że bez względu na rozeslane zaproszenia na sobotę, bilety wydawane b~dą po porządku, począwszy od miejsc parLerowych. 
Bilety dostać można w sobotę od godziny 4, a w niedzielę od godziny 2 podoludniu w kasie teatralnej. 

Z wysokiem poważaniem 

1519-2-2 Komitet. 
Materyaly na · ubrania męzkie 

na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku · poleca po cenach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J. W. Wagner, _Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-23 

~~a~~~~~~~~~~~~~~~, 

fi KRZYSZTOF BRUN I SYN ~ 
~ Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Block ~ 
~ Hotel Bristol w Warszawie, ~ 
~ polecają oryginalne mas-zyny do pisania ~ R ·„REM• GTo ·"· a V .C._ ft Maszyna „Remington'' jest dotychczas bezwzględnie naj- ~ V lepszą, niepodlegającą prawie zupetnie zepsuciu przy pracy na '9 •• niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dŻięki A 9)' alfabetowi stalowem11, otrzymywania jednocześnie z oryginałem '9 H kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeogrąfu Edi· O. V sona otrzymujemy do 1000 sztuk czytelnych i najzupełniej '9 ~ wyrażnych odbitek. Nadto posUkuje się taśmą litograficzną O• •• która daje dowolną liczbę odbitek. ' dl V Zastosowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- '9 A nia tablic; r~chunk.ów i wykazó,w, jest znak.omitym wynalazkiem A V dla bankow 1 da się zastosowac do wszelkiego rodzaju formu- '9 H larzy, kosztorysów i wykazów. e. 
" 

1191-20-14 ~ I l~t~~c:.:~:~~L~-~~~~~:~~~::;:a:~ark I 
~~~~~~~~"~~~~~~~~~ 

Do jednej zwiększych szkól fabrycznych 2 krasowej, poszukuje się 

Kilku ·Nauczycieli 
1eminarzystl>w, z parol„tnlą praktyką, w liczbie ktorych jednego z semlnaryum Swarszall"skiego, ewanirellka, dobrze władającego IJiemlecklm. Penaya rb. 600 rocznie, mieszkanie i opał. Oferty składać pod lit. „F. S." Sosnowiec poste restante. 

1189-d-9 

„„„„„„„„„„„„„_, 
; zawbdami•~~~~u~l~~~Z~~~~~~~!::! P~•~=loolouv : "" I powiększony. Przyjmoje wszelkie obstalunki jako to: e,;afy, stoły, łoż- ' ka, kredensy, biurka Hp., orał' wykonywu.ie repaacye l urządzenia, prze-• prowadzki, budowlane roboty, ze swego m·•teryału lnb tet powierzonego, „ Wtizelkie roboty w ~rnkres stolarstwa wchodzą1ll'l, wykończam aku- "' 

Z ps?.11nowanlem A. Rogacki. 

"' 

ratnle I starannie po cenach możliwie 'ult.klch. 

„~„ .... ~„„„„„„„„ 
-~· ... ···~ ~~--········~--= Chemiczna Pralnia~ Farbiarnia i Sztuczna Cerownia -„" = J. THOMASA „ J! ulica Piotrkowska lf9 79 i Spacerowa Ml 30 ! 
• 830-r•SO pod kierunkiem plerwazorzęllnego apeoyallaty. !118 • Przyjmuje do prania I farbowania: garderobę męzkj\ I damską, plusze, jedwa- fJ!I „ ble, aksamity, firanki białe ł kolorowe, koronki, portyery Bd Czyści ł far- ~ ..._ buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyatow dla panow ~ 111t krawcow. Znpełna gwarancya kwałoścl kolorow Ceny moł.llwle nłzkie. '9 

····················-~----~ M Sprz~czkowsk1' Piotrf..~~:: ~ • lf rog Dzielnej . 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~•--•=--- e».-·•o ~ poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpańskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i likiery krajowe i .,,agraniczne. Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Miody staropolskie od 60' kop. do I O rb. za butelk~. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI 111
--r-

114 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialn.y i delikatesów wchodzące. Cu i<t:r po cenach stałych fabrycznych. 

CYRK A, D ~ V i g D j g Q, W sobot!9~~ ,'.istopada 

Przedstawienie wspaniale 
skladające się z 3 dużych q,ddzialów, z udziatem całej trupy, baletu i nowych debiutantów. 1-szy debiut nieustraszonej ekwilibrystki na Jrucie dyrektorowej p. Adeli Dev1gne. Poraz pierwszy żywe posągi (pozy akademickie) wyk. artyści cyrku. Drugi debiut p. Natali, z tresowanymi pudlami. Narodowe charakterystyczne diYertissernent baletowe, 1) Po-lonez: 2) Krakowiak. ~) Mazur. 

Początek o godzinie 8 wiecz. 
W niedzielę 2~ listopada 1902 r. dwa przedstawienia dzienne o 3-ej popoludnin i wieczorowe o 8 wieczC1rem. Przedstawienie dzienne przeznaczone dla dzieci i mtodzieży szkolnej. 

Codzif'nnie nowe debiuty. 

OGŁOSZEN lE. 
Zarząd 3-1 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
oglasza, Żtl niżej wyszczególnione ba.gaże i przedmioty, pozo:;tawione na stacyach, w wagonach, lub też na torze drogi_ żelazuej Fabryczno Łódzkiej i nieodebrane do dnia 1-go listopada st. st. r. b. zachowane będą na st. Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, pu upływie zaś tego terminu, w razie ich nieodebrania ulegną na zasadzie § 40 i 90 ogólnej ustawy dla dróg żelaznych rosyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 
a) Bagaże, przybyle na st. Warszawa ;,\~ 993, -±7, 106, 965, 571, 361, 202, 203, Petersburg Xl! 3792, f:t055, 6.Wt<, 6370, Ostrowiec N2 204, oworadomsk -'2 100, Berdyczów ~~ 443, Lublin x~ 825, Pi1isk Nll 2678, Koluszki Jf2 380, 455. Opoczno M 4!9, Dwińsk N2 1426, Częstochowa ~·g 752 i Moskwa ~2 15453; b) pozostawione przedmioty na st. Łódź: męzka czapka, koszyk próżny, męzki czarny parasol, męzki czarny parasol, ka~ pefusz damski, czarny męzki parasol i kalosze, damska parasolka, laska, pudelko z damskim kapeluszem, kalosze lit. k, Jaska, czarny męzki para~ sol, trzcinowy ręczny koszyczek, damska czarna parasolka; na st. Koluszki: laska męzka, chusteczka jedwabna biała, czarny męzki parasol, damska parasolka czarna stara. • 

-------------------U_o_a_B_on_e_e_o_U_e_Raypo10, f. J!o,n;a1>,_ 8 _!lo116p11__:1:.:9:...::0-=2-=-:r. __________________ __.. W Uocznt „.B.ozwoJu", Piotrkowska )łl 111. 
RedaJttor I Wvdawca w. Czajewald. 
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